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Karabiny maszynowe na ulicach Wiednia„Brunatne domo" zamknięte i opieczętowane
Aresztowanie męża zaufania Hitlera

WIEDEŃ, 13. 6. Dziś rano dokonano 
jsatnachu bombowego na jeden z do­
mów towarowych. Urządzenie skiapo 
•we zostało

zupełnie zdemolowane.
Z  dochodzeń wynika, że zamachu 

dokona!,o 2-ch hitlerowców.
tW Salzburga aresztowano 2 osoby, 

podejrzane o dokonanie tego zamachu.
Równocześnie rzucono bombę w po 

bliiżti domu skautów katolickich. Par­
kan, otaczający dom, został zniszczo­
ny. Ofiar w ludziach nie było.
- Znaleziono również bombę w parku 
zanikowym w Schoembrunnie. Stwier 
dssono, że we wszystkich zamachach 
wiedeńskich posługiwano się bomba­
mi

tego samego typu.
WIEDEŃ, 13. 6. W szystkie „do 

my brunatne11 w całej Austrji zo­
stały

zamknięte i opieczętowane.
Dokonano też licznych areszto­

wań przywódców narodowo - so­
cjalistycznych. Ci z aresztowa­
nych, którzy sa cudzoziemcami, 
będą wydaleni, z Austrji.

D ram atyczny przebieg miało a- 
•resztowanie posła do Reichstagu 
Hatrichta.

iheża zaufania Hitlera. 
Habicht otrzym ał poufne w iado  

m ości o m ającem  nastąpić areszto  
graniu i w raz ze sw oim i czterem a  
Orzyjaciółmi

zabarykadował się 
On w swej willi w Linzu.

Policja usunęła barykady i 
w targnęła do w ili. aresztując Ha 
feichta i jego towarzyszy.
- Habicht oświadczył, że ustępuje 
ipifzed przemocą i zaprotestował 
przeciwko aresztowaniu powołu­
jąc się na swój paszport dyploma­
tyczny. którego, jak wiadomo — 
fząd austriacki nie uznaje.

WIEDEŃ, 13. 6, Garnizon wiedeński 
i policja znajdują się cały dzfeń w 
estrem pogotowiu.

Na placu Bohaterów w pobliżu Bur- 
gu obozuje kompania piechoty z kara 
binarni maszynowemi. Wszystkie 
gmachy publiczne 9 obiekty wojsko­
w e są pod ścisłą strażą wojskową.

Dyrekcja policji wezwała dziś przed 
południem wszystkich posłów narodo­
wo - socjalistycznych do sejmu wie­
deńskiego w liczbUe 15 i poddała ich 
szczegółowemu badaniu.

Po kilkogodzinnem przesłuchaniu wy 
puszczono ich ze względu na nietykal 
ność poselska na wolna stopę, podda­
no ich jednak ścisłemu nadzorowi pol3 
cyjnemu.

BERLIN 14.6. — Dzisiaj o godz. 
2-ej w nocy policja polityczna aresz­
towała attache prasowego

poselstwa austriackiego 
w Berlinie, dr. Gerwima W asserbae- 
dka.

Aresztowanie nastąpiło w mieszka­
nia d-ra Wasseibaecka, pomimo jego

kategorycznego ,protestu .i oporu.
Dr. W.asserbaeck połączył się tele­

fonicznie z bawiącym w Londynie 
kanclerzem DoMfussem, prosząc o in­

strukcje. W odpowiedzi otrzym ał zle 
cenie nieustepo wania maczet jak pod 
przymusem.

BERLIN. 14.6. — Biuro Conti dono-

40-godzinny tydzień pracy
prsyfęty w teorji, odrzucony w praEtyce

GENEWA, 14.6. — Międzynaro­
dowa konferencja pracy zakończy­
ła dyskusję nad kwestią 40-godzin- 
nego tygodnia pracy i przystąpiła 
do głosowania.

PRZYJĘCIE ZASADY
95 głosami przeciwko 26 konfe­

rencja wypowiedziała się przede- 
wszystkiem za sarna zasadą kon­
wencji o 40-godzinnym tygodniu 
pracy.

ODRZUCENIE NAGŁOŚCI
Następnie głosowano nad spra­

wą, czy ma być zastosowana pro­
cedura nagłości.

W  tym wypadku konwencja by­
łaby opracowana jeszcze w  tym 
rolku.

Procedura nagłości została od­
rzucona- 69 glosami przeciwko 55.

Za nagłością głosowali delegaci 
pracodawców włoskich oraz pew­
na ilość delegatów rządowych, w 
tej liczbie delegat rządu francus­
kiego.

Przeciwko nagłości głosowali 
delegaci pracodawców i większość 
delegatów rządowych.

NA DALEKA PRZYSZŁOŚĆ
W  rezultacie dzisiejszego głoso­

wania sprawa konwencji o 40-to 
godzinnym tygodniu pracy prze­
staje być aktualna, gdyż konwen­
cja nie zostanie opracowana przed 
sesją 1934 roku.

j si, że władze niemieckie wydały na­
kaz wydalenia z gramie Rzeszy atta­
che prasowego poselstwa austriackie­
go w Berlinie dr. W asserbaecka, a- 
resztowamego dzisiaj w nocy.

Ogłoszony komunikat podkreśla, że 
krok rządu Rzeszy jest

zarządzeniem odwetowem  
z powodu nieuwzględnienia przefc 
rząd austriacki protestu niemieckiego 
przeciwko aresztowaniu w Austrji po­
sła Habichta, desygnowanego na sta­
nowisko attache prasowego przy po­
selstwie niemieckiem w Wiedniu.

 ): *  :<-------

Niespodziankę światu
szykuje Ro

WASZYNGTON 14.6. Nota pre­
zydenta Roosevelta w sprawie dłu­
gów wojennych ma być ogłoszona 
dziś po południu.

Jak donoszą z kół dobrze poin- 
i formowanych, nota sprawi niespo- 
I dzianke wszystkim narodom.

Dramatyczny lot Matterna
w gęstej, lodowatej mgle

MOSKWA, 13. 6. Dalsze szcze­
góły lotu M atterna na odcinku 
Ruchlowo — Ghabarowsk przed­
stawiają się jak następuje:

Po rozpoczęciu lotu M attern le­
cąc w gęstej mgle

zabłąkał się 
i wkrótce znalazł sie nad morzem 
Ochockiem, pokrytem lodem. Sa­
molot pokrył się w arstw ą lodu.

Po długiem błąkaniu sie lotnik 
postanowił powrócić do Chaba- 
rowska, w celu lepszego zoriento­

wania się w warunkach meteorolo 
gicznych. W tedy właśnie po dłuż­
szym locie

w linjl zygzakowatej 
w poszukiwaniu miejsca lądowa­
nia. M attern znalazł się nad Sofij- 
skiem. na szczęście jednak mógł 
nie lądować odrazu w ciemności, 
w nieznanych warunkach, a utrzy 
mał sie w powietrzu do ranka.

Po przerwaniu lotu M attern był 
tak szalenie zmęczony, że bezpo­
średnio po wyjściu z kabiny za-

Prześladowanie Polaków
w  Nadrenii

ESSEN. 14.6. — W Hamborn
(Nadrenia), gdzie jeszcze dziś tniesz 
ka około 8000 Polaków miała się 
odbyć w niedziele dn. 11 b. m. pro 
cesja Bożego Ciała, w której jak 
coroczn'e mięli wziąć udział i Pola 
cy z potskiemi sztandarami kościel 
nemi i własna orkiesitrą.

W przeddzień procesji policja w y 
dała zarządzenie, w którem zezwo 
lila na odbycie procesji pod warun 
kiem, że Polacy nie będą śpiewali 
pieśni kościelnych po polsku, oraz 
nie wystąpią z polskie mi sztandara 
mi .i orkiestra.

ESSEN, 14.6. — W  B uir (Nad­

renia) na zebranie członków zwią­
zku polskich robotników rolnych, 
do którego należą jedynie obywa­
tele polscy, przybył zarządca jed­
nego z pobliskich majątków nieja­
ki Weindorf w towarzystw ie rnnun 
durowanego hitlerowca i oświad­
czył, że urzędowo rozwiązuje ze­
branie, ponieważ odbywa się ono 
bez zezwolenia policji. Oświadczył 
zarazem, że w przyszłości podob­
ne zebrania mogą się odbywać tyl 
ko w języku niemieckim. Zauwa­
żyć należy, że dotychczas zebra­
nia odbyw ały się zawsze bez u- 
przedniego zezwolenia policji i w 
iezyku polskim.

snał.
W Sofijsku lotnik musiał uzupeł 

nić swoje zapasy paliwa. W obec 
niemożliwości otrzymania na miej 
sou oliwy, używanej w lotnictwie, 
Mattern zabrał ze sobą zapas 

oliwy do traktorów, 
przy użyciu której, jak sie okaza­
ło w czasie dalszej podróży, mo­
tor działał znakomicie.

W  tych warunkach M attern o- 
siągnął Chabarowsk.

Lotnik mówi ze szczerym ( en­
tuzjazmem o sympatii i serdecz­
ności. które okazywano mu wszę 
dzie na terenie Rosji.

Z Chabarowska lotnik w yru­
szył do Nome na Alasce, zamierza 
jąc przebyć ten odcinek bez lądo­
wania.

MOSKWA. 13. 6. — M attern wy 
lądował ponownie w Chabarow- 
sku. Przyczyny przerwania lotu 
do Nome nie są narazie znane.

MOSKWA 14.6 — Lotnik amery­
kański Mattern oświadczył, iż zmii 
szony by! powrócić do Chabarow­
ska z powodu mgły i 'odów, na ja­
kie natrafi! w północne! stronie 
Cieśniny Tatarskie!.

Motor samolotu pracował spraw­
nie.

Dziś rano Mattern zamierzał w y  
startować ponownie z Chabarow­
ska.
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Z astan ów m y s ię  frorlae...

„Żywemu człowiekowi” trzeba ułatwić oddech!
tych  w szystk ich  przepisów w  \ strow i, ani naw et naczelnikowi, 
stosunku do poszczególnego oby tytko niższem u urzędnikowi, któ 
watela pow ierzone jest nie mini- 1 ry z reguły bezdusznie stosuje

Z nfejSGa aresztow i no -  i do więzienia 
po wyroku na przemytników mortiny
Sąd okręgowy w W arszawie 

zakończył wczoraj proces przeciw

Na odbytym  niedawno w  W ar 
sza w ie wielkim kongresie gospo­
darczo-społecznym , którego w y ­
nikom pośw ięciliśm y na tem  
miejscu sporo uwagi, na czoło  
w y b iło  się hasło: „frontem ku 
żyw em u cz łow iek ow i!“

Hasło to zrodziło się ze zrozu­
mienia przez kongres tej prostej 
praw dy, że  nie mamy w P olsce  
w arunków  dia budow y w ielk ie­
go  przem ysłu i dla podtrzym y­
w ania wielkich a obdłużonych  
nadm iernie obszarów  rolnych, 
aie mamy niechybnie doskonałe  
warunki dla budow y średniego  
przem ysłu, zdrow ych w arszta­
tów  rzem ieślniczych, m ocnego  
w łościań stw a i zdrow ego ku- 
piectw a.

B yło  to w iec  w yraźne potępię 
nie karteli przem ysłow ych  i le- 
w iatanów  oraz stw ierdzeniee, że  
zdrow a gospodarcza przyszłość  
Polski sp oczyw a w  obronie i kul 
tyw ow aniu  interesów  pracowni­
ka, drobnego pracodaw cy, w ar­
sztatu rzem ieślniczego i drobne­
go rolnika.

A w ięc: frontem do drobnego, 
ży w eg o  człow ieka, a nie kosz­
marnych tw orów , w  rodzaju Le- 
.wiatana.

W yraziliśm y już najgłębsze 
przekonanie, że  jedynie taka 
w łaśn ie linja postępowania jest 
rozumna i celow a.

Ale, iak w iem y n iestety, od 
s łó w  do czynów  jest nieraz dro 
ga bardzo daleka...

Jest faktem niewątpliwym , że  
ta optują kongresu pokryw a się  
•iw zupełności z w ytycznem i po­
lityki Fzadu, a w ięc tego czyn ­
nika. od którego w  dużej mierze 
zależy , aby hasło rzucone przez 
zjazd m ogło być istotnie w cie­
lane w  życie.

Tu jednak zaczynają się pię­
trzyć trudności..,

„Góra" sw oje, a „dół“ bardzo 
często  sw oje, nieraz zupełnie 
sprzeczne z intenciam> ,.góry“...

Podczas gdy „góra" daje ha­
s ło  w zięcia  pod ooieke sił gospo­
darczych i energji żyw-otnej ma­
łeg o  obyw atela, którym żyje 
P ań stw o —  „dół", t. zn. n iższy  
?yra t  w ykonaw czy, te w szy st­
k ie  niezliczone urzędy i urze- 

.dziki, utrudniała temu drobnemu 
ob yw atelow i już m etyłko w vdo- 
ł  v cie sw y ch  sił żyw otnych  —  
r ’e  poprostu sam e życie.

Snraw iedliw ość nakazuTe stw ier  
d"*e, że  dzieje sie to nietvlko z 

Aviny tych niższych urzędów i 
r^ ed n ik ó w . którzy stykają sie z 
obyw atelem , lecz pr^edew szvst- 
i iein z powodu w adliw ego syste  
ńm ustaw odaw czego.

Labirynt ustaw , rozporządzę”, 
z r z ą d z e ń , okólników i przepi­
só w . obowiązujących na każdym  
kroku każdpffo z nas, stwarza 
paszcz, w  którym o-^ecietny ohv 
w rfel musi się  zgubić, musi zagi­
nąć,..

Nie w d a ć  go  z poza sieci tvch  
Paragrafów , dekretów, okólni­
k ów  i reskryptów!

A poniew aż w ykonyw anie

przemytnikom morfiny. P rzednio  
tem  sprawy było 7 kg. narkotyku 
stanowiącego wartość ktlkudz esię 
ciu tysięcy złotych. (Pisaliśmy o 
tei sprawie wczoraj).

Przewód sadowy ustalił winę 
oskarżonych, którzy zresztą bar­
dzo miękko tylko się wypierali.

POZNAN, 14.6. (Telefonem od 
własnego korespondenta). Niewie! 
kie miasteczko w Poznańskiem, 
Krotoszyn, poruszone jest do ży­
wego zamachem na życie sędziego

Szef delegacji polskiej <ia między­
narodowej konferencji ekonomicz­
nej, wicemin. A. Koc, wygłosił 
onegdaj mi eniem rządu przemowie 
nie o charakterze deklaracyjnym.

Na wstępie wiceminister Koc 
przedstawił wysiłki, których Pol­
ska dokonała dla sprostania trudno 
ściom gospodarczym. Przeszedł na­
stępnie do celów konferencji, mó­
wiąc:

— W śród zagadnień, które w e­
dług naszego zdania muszą prze- 
dewszystkiem znaleźć rozwiązanie, 
jest sprawa stabilizacji walut. U- 
ważamy. że należy zacząć od sta­
bilizacji walut wielkich mocarstw, 
które w ywierają decydujący 
wpływ na międzynarodowy rynek 
finansowy. Stabilizacja ta wraz ze 
swobodną cyrkulacją złota, umo­
żliwi stabilizację walut innych kra­
jów, które widziały się zmuszone 
porzucić złoty parytet. Brak stabi­
lizacji walut i stan niepewności, ja­
ki z tego wynika, są głównem żró-

NOWY JORK 14 6. Ustęp prze­
mówienia delegata południowej Af 
ryki Smutsa na wezorajszem po­
siedzeniu konferencji ekonomicz­
nej poświęcony odpowiedzialności 
Stanów Zjednoczonych w sprawie 
długów, wywołał w amerykaiP 
skich kołach rządowych żyw e ko­
mentarze.

W edług ..Herald Tribune" niektó 
re osobistości polityczne oświad­
czyły nawet, że delegacja Stanów 
Zjednoczonych uczyniłaby najle­
piej wracaiac do domu.

Dyrażając ubolewanie z powodu 
poruszenia na konferencji ekono­
miczne i spraw y długów, niektóre 
dzienniki jak nn. „New York Ti-

Sąd skazał Tennenbauma na 
dwa i nół lat wiezienia. Izaaka 
W achsa a i Benciana Mangla na

sądu grodzkiego Tadeusza Arnd­
ta.

W czoraj o godz. 11 min. 30 rano, 
gdy sędzia Arndt wyszedł z gma­
chu sądu i przez park miejski

dłem braku zaufania. 1
-r- Następną ważną kwesfją jest 

poziom cen, który jest niewątpli­
wie bezpośrednim skutkiem błę­
dów, popełnianych zarówno w dzje 
dżinie finansowej, jak i ekonomicz­
nej. Należy więc ograniczyć, o ile 
nie znieść zupełnie wszystkie za­
rządzenia reglamentacyjne, które 
duszą międzynarodowe życie go­
spodarcze. Grupa państw rolni­
czych Europy środkowej i wschod­
niej postanowiła już trzy lata te­
mu porozumieć się między sobą i 
ustaliła ostatnio program akcji mię­
dzynarodowej, mający przywrócić 
równowagę, której bez swojej wi­
ny zostały pozbawione.

W zakończeniu wiceminister Koc 
oświadczył, że wszystkie wysiłki 
konferencji powinny zmierzać do o- 
siągnięcia stabilizacji w stosun­
kach międzynarodowych, a zależ­
ne to jest przedewszystkiem od 
przywrócenia zaufania międzystu- 
rodowego.

mes" przyznają, że musiało do te­
go dojść, ponieważ zagadnienia go 
spodarcze świata nie dadzą sie 
rozwiązać bez załatwienia spraw y 
długów.

PARYŻ. 14.6. „Le Matin" przyta 
cza oświadczenie premjera Dala- 
d-ler uczynione wczoraj w kulua­
rach konferencji ekonomicznej tre ­
ści następującej:

„Załatwienie spraw y przez An­
glię nie dotyczy Francji i w niczem 
nie zmienia jej sytuacji. Stoimy na 
tym samym gruncie co w dniu 
15-ym grudnia 1932 r. i pozostanie 
my na nim nie czyniąc żadnych 
wpłat n.a rachunek długów".

tylko suchy przepis, bez wnika* 
nta 'w  intencje rozporządzenia* 
obawiając się  zresztą postąpić 
inaczej w  poczuciu sw ej odpo­
w iedzialności —  w ynik  jest taki# 
jaki jest... v

Skoro pragniemy istotnie o -  
przeć byt gospodarczy P aństw a  
na pracy, żyw otności i energji 
„Ż yw ego człow ieka" —  trzeba 
temu ob yw atelow i ułatw ić od* 
dech. trzeba rozluźnić biurokra- 
tyczne pety, które go  unierucho- 
miają i zniechęcają do każdej ini­
cjatyw y. ba! do zetknięcia się t,

szedł w stronę domu zastąpił mdi 
drogę w Alei niejaki Michał Ra* 
mięga, handlowiec, wyjął rewol-1 
wer i dał w kierunku sędziego A  
strza’y. I

Dwa 7. nich chybiły, dwa raniły 
sędziego w okolice serca i W 
brzuch. > ”•* j

Ranny z jękiem padł na ziemię. I; 
Ramięga rzucił broń i zaczął' u- 

cieikać* Pochwycono go jednaki 
Wkrótce. >1 1

Sędziego natychmiast przeniesie! 
no do szpitala, gdzie dokonano 0- 
peracii wyiecia kuli z jamy brztisz 
nej. Druga kutia w okolicy serca 
tkwi dotąd. ; I

Stan sędziego Arndta jest groź* 
ny. K

Z przeprowadzonego doraźni© 
śledztwa wvnika, iż zamach Ra-., 
mięgi powstał na tle zemsty.

Ramięga miał proces cywilny#-?' 
w którym sędzia Arndt wydał ni© 
korzystny dla niego wyrok. _ p  

W ówczas Ramięga zaczął rozsi© 
wać po mieście wieści ubliżając© , 
sędziemu i szkalując sądownie-" 
two. f?

Pociągnięto go za to do odpo­
wiedzialności i skazano na dwa la­
ta wlezienia.

W yszedłszy po rozprawie w I-ef 
instancji z aresztu zapobiegawcze-j 
go, po założeniu apelacji, Ramię- 
ga poprzys:ągł zemste sędziemu I 
długi czas czatował na niego ib 

Wczoraj wreszcie urzeczywist­
nił swój zbrodniczy plan. • <1 

Dochodzenie przeciw zamachow­
cowi prowadzone jest w trybie do­
raźnym. Prawdopodobnie proces 
odbędzie się w połowie przyszłe­
go tygodnia. t h

Ramiędze grozi kara śmierci. Sę-;‘ 
dzia Arndt jest jednym z najndod^T 
szych sędziów w Krotoszynie, fi-! , 
czy lat około 36. Zajmował się i& ': 
wo pracą społecziną i cieszył się';; 
uznaniem mieszlkańców, Krotoszy*^. 
na. .

 -■■■■■■■••-■■np  f

POGO DA%:
W całym kraju pogoda naogeł sło­

neczna o zachmurzeniu umiarkowa«j, 
nem, większem w godzinach porani 
nych W dalszym dJągn skłonność do 
burz. Ciepło. Słabe wiatry z  B « w  
ków zmiennych.

dwa-lata-, Gedale Szofa na rok wię 
żieiTa i Mendla Geschichtera na 8 
miesięcy więzienia. . . . . . . .

Wszystfricir oskp/fonyeh, którzy { jakimkolwiek urzędem, gdzie *-* 
przebywali na wolności za kaucja- jak zgóry w ie  — czyha nań ty ­
mi z  miejsca aresztowano. j siące utrudnień i nieprawdopo-

1 dobnych przeszkód. <4

Zamach na sędziego
4 strzały z zemsty za wyroił
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Przemówienie wicemin stra Koca
o na wain ejszych zalaniKli konferencji

Wracajcie do domu
Ameryka obrażona na Londyn



W. dobie ogóltiej biedy i. trw ałe 
go kryzysu, fakt niskich zarobków 
jest do pewnego stopnia zrozumia­
ły  i napewno nie dziwiłby nikogo 
i niikfby go nie poruszał specjalnie, 
gdyby jednoczesne wokół nas nie 
ocierało się
mnóstwo łudzi, których zarobki są 
niewspółmiernie wielkie w stosun­

ku do ogólnej biedoty.
Tragiczne są zarobki większości 

m asy robotniczej. Praw ie koszmar 
nie przedstaw iają sie zarobki cha­
łupników, a‘e wszystko to niknie 
wobec tego, co zarabiają ludzie po 
wołani do pracy wyjątkowo trud 
nej, odpowiedzialnej i najeżonej 
mnóstwem pokus, do pilnowania 
bezpieczeństwa publicznego...

O doli policjanta naogół mało się 
P*s.ze, chyba wtedy, gdy padnie 
przeszyty  kulami bandytów, wo- 
gółe jednak jest to t. zw.

„temat delikatny"
I chociaż często i chetnię szafuje­
my słowem „granatowi chłopcy11, 
chociaż służbie i życiu policjanta 
poświęcam y — filmy, chociaż nie­
raz  z przekąsem w yrażam y się o— 
policyjnych metodach, to przecież 
samej doli, a  raczej — 
niedoli policjanta poświęcamy bar 

dzo mało uwagi.
Nikt prawdopodobnie nie zadał 

sobie trudu zastanowienia sie nad 
tern, w  jaiki sposób ma utrzym ać 
się na powierzchni bardzo wartko 
płynącego życia człowiek, k tóry

Bilety wycieczkowe 
staniały

Jialk »ę dowiadujemy mmisitensitrwo 
komunikacji zaakceptowało winiesek 
Górnośląskiego Oddziału Polskiego To 
warzyisibwa Tatrzańskiego, poparty 
przez katowicką dtyrekoję kolejowa i 
zuniżyło ceniy m  bilety wycieczkowe 
do Beskidów na 6 złotych, a do Zako­
panego na 12 złotych,

Wlsizyistkie zaś inne warunki oo do 
©zaistu ważności i atacyj dojazdowych 
pozostały niiezimieniioine.

W  dniu wczorajszym odbyła się 
d kom isarza demobilizacyjnego kon 
ferencja w sprawie wniosku dyrek

Palenie książek
w Bochum

ESSBN 14.6. W  Bochum przy 
współudziale przedstawicieli władz 
i m łodzieży szkolnej odbyło się 
spalenie książek na stosie.

Spłoszony Koń
iZ Rybnika donoszą: Wezwał w po 

ludnie spłoszy! się na ul. Piłsudskiego 
koń, zaprzężony do jednokonnej fur­
manki, stamo'wiaoej własność Jana Ry- 
tafa

Koń, poinoszac wipadił na 6-lieitoiego 
Kazimierza Raczkowskiego, który do­
znał okaleczenia głowy i pirawej nogi, 
poczerń pędzać dalej, wipadł na ulicę 
Sobieskiego na samochód osobowy S.Ł 
Sachsa z Katowic, n,a którym się. osta 
tocznie zatrzymał, odnosząc o k a le c z e u  
tiiia- i roizlbijajac reflektor samochodu 
i usizkadzająic błotoilkf.

rodzinę j stokUkanaście złotych 
miesięcznie.

W  tej pensji posterunkowego po­
licji kryje się coś niesamowicie 
przykrego. Człowiek jak rzadko 
który, bezustannie narażony na u- 
tratę życia, a w  najlepszym w y­
padku — kalectwo. Człowiek, d'a 
którego nie istnieje właściwie ści­
sły olkres czasu na pracę czy od­
poczynek, zawsze gotowy, zawsze 
czujny,

otoczony krogiem pokus

W  dzisiejszych czasach walki o 
Ikażdy grosz, w czasach gdy śruba 
podatkowa z całą bezwzględnością 
w ykręca z obywateli to, co się skar 
bowi należy (a nieraz to naw et — 
co się nie należy), brzmi wprost 
nieprawdopodobnie wiadomość, że 
jest takie miasto, którego magistrat 
nie tylko nie gnębi swych mieszkań 
ców najróżnorodniejszemi podatka­
mi, dodatkami do podatków i do­
płatam i do dodatków od podatków, 
ale wręcz przeciwnie: 
zrzeka się szeregu przyznanych mu

Karmią go na sali
W  ciągu wczorajszego dnia w 

rozprawie przeciwko Kotziasowi i 
towarzyszom o nadużycia skarbo­
we złożyli orzeczenia pisemne rze 
czoznawcy w liczbie 7, przedkła­
dając trybunałowi zgórą 100 st.ro-

i wszystkiego oo najgorsze, często 
podśw :adomie temu wszystkiemu 
ulegający, m ateriał przeciętny, od 
którego jednak wymaga się 

wyjątkowej wartości moralnej, 
słowem — człowiek paradoksu za 
sw ą niewysłowienie ciężką służbę 
dostaje sto złotych...

Jeśli padnie na posterunku, jak 
to się ładnie pisze w raportach, do 
stanie prawdopodobnie krzyż zasłu 
gi, nazwisko jego zostanie w yryte 
złotemi literami na marmurowej ta 
blicy w Komendzie Głównej, żonie

prz©z ustawy opłat 1 świadczeń.
A jest takie miasto nie gdzieś w 

bogatej Ameryce, ani naw et poza 
granicami naszej Rzeczypospolitej, 
ale u nas w Polsce, w Poznań­
ski em.

Nazywa się Nowy Tomyśl.
Cóż to za dziwne miasto? Powo 

łany do życia w roku 1786 aktem 
króla Stanisława Augusta, Nowy 
Tomyśl był zaw sze niewielką osa­
dą, dziś jeszcze licząca

zaledwie 2637 mieszkańców.
Ta mała mieścina, prawdziwa Pipi-

wypłaeą odprawę, k tóra przy naj­
bardziej skromnem życiu w ystar­
czy aa  pół roku.

I co dalej? Może się ubezpieczyć 
na życie, ale to już kosztem pensji.

I kiedy się tak to wszystko roz 
waża, kiedy uprzytomni się sobie 
w  jakich warunkach pełni swą' 
służbę policjant angie’ski, am ery­
kański, francuski, czy chociażby 
nasz bezpośredni sąsiad — czeski 

robi się smutno 
i wogólę niewyraźnie z tym i „gra 
nutowymi chłopcami"...

dówka, wedle naszej miary, posia­
da jednak gazownię i sieć gazową, 
wodociągi, doskonałe bruki uliczne, 
nowoczesną rzeźnie, kilka gma­
chów szkolnych, piękny park i t. p. 
wielkomiejskie w naszem pojęciu 
urządzenia.

Co jednak najbardziej charakte­
rystyczne — Nowy Tomyśl 

nie posiada zupełnie długów, 
jeśli nie liczyć niewielkiego zobo­
wiązania datującego się jeszcze z lat 
przedwojennych, zbyt jednak drób 
nego, aby mogło zaważyć na bu­
dżecie miejskim.

I może dlatego właśnie, jak i 
dzięki doskonałej gospodarce samo 
rządu swego, m agistrat nowotomy 
ski pozwolić mógł sobie na zrze­
czenie się szeregu podatków, przy  
sługujących mu od jego obywateli, 
I tak np. m agistrat Nowego Tomy­
śla

nia pobiera zupełnie podatków:
obrotowego, od nieruchomości, od 
placów niezabudowanych, od sprze 
dąży napojów alkoholowych, o d ła  
duników kolejowych i kilku innych 
jeszcze, co w sunnie stanowi niema 
łą ulgę dla mieszkańców. A mimo 
to stać to miasto na coraz to no­
we inwestycje, a
klęska bezrobocia jest mu prawi© 

zupełnie obca.
Teraz myśli o „zbytku11 takim, jak 
budowa wielkiego stadionu sporto­
wego...

Bodaj to żyć w Nowym Tom y- 
ślu!

W różby
.Godziny ranne mogą nam przynieść 

jakieś nowe możliwości, zmiany, dąże­
nie do oryginalności, samodzielności,— 
lub też szersze zainteresowania umy­
słowe.

Później, koło południa — może się 
zaznaczyć Większa pobudliwość uczu­
ciowa i wrażliwość, połączona z wy­
lewem uczuć, chęcią formowania no­
wych związków zawierania znajomo­
ści i przyjaźni.

Tu należy jednak podkreślić, że ko­
ło godz. lŚ-ej passa się już popsuje 
i wówczas możemy być narażeni na 
jakieś przykrości, trudności, zwłofci, 
nieporozumienia z podwładnymi lub z 
osobami starszemi.

Wieczór nieźle się zapowiada i do­
piero w godzinach bardzo późnych mo 
że przynieść podrażnienia, zdenerwo­
wanie lub dać w ten czy inny sposób’ 
powody' do niezadowólieńia.''

Kopalnia Rymer
dice zreduKowae 800 robotniKów

Przyjaciółki oskarionego Kofziasa

cji rybnickiego gw arectw a węglo­
wego o redukcję 800robotników m  
kopalni Rym er w Obszarach.

Po wywodach dyrekcji kopalni 
motywującej swój wniosek b ra­
kiem zamówień i sekretarzy związ 
kowych, komisarz demobtlizacyjny 
zadecydował odroczyć sprawę do 
czasu zapoznania sie z sytuacją na 
miejscu.

Stodoły płoną
Pożary z podpalenia?

Z Bielska domosza: Ubiegłej nocy
spłonęła doszczętnie stodoła Jerzego 
Zendra w Jasienicy wraz ze znajdują 
cemii się maszynami rolniezemi. Szko 
da jest bardzo wiielka.

W akcji ratunkowej nader uitrudnio-

Z Lublińca donoisza: Wczorajszej
mocy spłonęła doszczętnie stodoła 
Franciszka Strzody w Winnicy wraz 
z maszynami i różnym inwentarzem 
.rolniczym. Szybko rozszerzający się 
ogień przeniósł'sięzkołei na sąsiednią 
stodołę JaftU'Borta, którą również' do

sądowe) łakociami
nic pisma maszynowego, zawiera­
jącego orzeczenie. Jak się dowia­
dujemy, obciążają one silnie oskar 
żonych.

Ponieważ sa.ro przeczytanie tak 
wielkiego orzeczenia zajęłoby zbyt 
wiele czasu, sad na wniosek obro 
ly odroczył spraw ę do poniedział­
ku 19 b.m., doręczając jednocześ­
nie obronie jeden egzemplarz orze 
czenia biegłych.

Mimo, że rozprawa przedłuża 
się, zainteresowanie w zrasta z każ 
dym dniem. W stęp na sale roz­
praw  jest jednak silnie ograniczo­
ny i dopuszczane są tylko nielicz­
ne osoby za kartam i wstępu.

W iększość publiczności reprezen 
towana jest przez przyjaciółki Ko- 
tziasa, które przynoszą mu do sali 
sadowej różne upominki, łakocie i 
cwoce, karmiąc go w czasie 
przerw  w rozprawie.

szczętnie zniszczył.
W akcji ratunkowe! uczestniczył sze 

rag okolicznych straży pożarnych. 
Ponieważ w roku dochodzeń policyj­
nych nasunęło się silne podejrzenie, 
że ogień zio-stał podłożony przez sarnę 
go Strzodę, aresztowano go i po ukoń 
czemiu dochodzeń bedzie on przekaza 
ny sądowi grodzkiemu w Lublińcu, 
mej z powodu szybkiego rozszerzenia 
się pożaru uczestniczyły miejscowe i 
okoliczne straże ogniowe. Przyczyna 
wybuchu ognia dotąd tilie została u- 
statóna.
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lak  się zarabia ma chleli...

Prawda o „granatowych chłopcach"
Od polfelanla wymagamy wszystkiego - a mmlm dajemy... 100 zl. i l s s ip m le

ma

Są Jednak w  P olsce ladzie sz c z ę ś liw i•*»

Miasto, które nie chce podatków!
Wysyłać do Nowego Tomyśla burmistrzów „ na przeszkolenie ’II !
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Podniosła uroczystość w Nowym Bytomia
Poświęcenie sztandaru podof. rezerwy

W  ub. niedzielę kresow e m iasteczko 
N ow y B ytom  żyło  pod znakiem lokal­
nej u roczystości — pośw ięcenia sztan­
d aru  jednej z najbardziej popularnych 
orgonizacyj półw ojskow ych Og. Zw. 
Podoficerów  Rezerw y.

Już od w cżesnego ranka przybyw a­
ły  dio N. B ytom ia liczne zastępy rezer­
w istów  oraz poczty  sztandarow e i  naj­
odleglejszych m iejscowości Śląska. 
P rzy b y li też liczni delegaci zarządu  
zw iązku o raz  goście, w śród k tórych  
widzieliśm y płk. rez. Langego z Po­
znania, pik. Janeczkę, naez. gminy B a­
sis tę  i w. in.

P o  uroczystem  nabożeństwie w ko­
ściele parafialnym , odprawi-onem przez  
ks. prób. Szym ałę w  asyście księży  
K reta i W olfa, wygłosi! ks. prób. Szy- 
m ala  podniosłe kazanie, poczem do­
kona! aktu pośw ięcenia nowego sztan­
d a ru  m iejscow ego kola związku. Z ko­
ścioła ruszyil pochód w sile 3 kom panii 
z  o rk iestrą  73 pp. oraz licznie zebrane 
m iejscow e społeczeństwo pod pomnik 
działaczy  śląskich, gdzie po przem ó­
wieniach okol, ieznościow ych złożono 
wiieniec. Z kolei odbyła się  defilada 
p rzed  przedstaw icielam i w ładz w ojsko­
w ych i cyw ilnych. Defilada była dow o­
dem  dziarskiej postaw y  związkowców 
& zarazem  zaśw iadczyła wymownie o

sile organ izacy jnej organizacji.
_ Na sali p. G rychtota, dokąd udali Się 
uczestnicy uroczystości odłbyło się 
w ręczenie pośw ięconego sztandaru  
przez członka zarz. cirr. Zw. Podof. 
Rez. p. Mączyń,skie.go p. płk. Langemu, 
k tó ry  źkolei oddał sz tan d a r chorążem u. 
U roczystem u aktow i tow arzyszy ły  
w zniosłe przem ów ienia i serdeczne ży­
czenia pod adresem  związku wypowie­
dziane ustam i płk. Langeigo, czJ. żarz. 
M ączyńskiego, delegata Zw. S ybira­
ków  i P .O .W . kom. Ferencow icza za­
kończone okrzykam i na cześć najw yż­
szych  dostojników  Rzeczypospolitej.

W śród  depesz jakie odczytano, p rzy ­
ję to  oklaskam i telegram y gratu lacy jne 
p. min. Hubickiego, mim. Zarzyckiego 
o raz  gen. B ułak-B ałachow ićza, k tó ry  z 
powodu śm ierci có rk i nie mógł w ziąć  
udziału w  uroczystości, delegując w 
swem im ieniu p. Rubinsteina. W resz­
cie oficjalną część uroczystości zakoń­
czono w bijaniem  gw oździ w drzew ce 
sz tandaru .

W  godzinach popołudniowych ba­
wiono się ochoczo p rz y  dźw iękach or­
k iestry  73 pp. z K atow ic w ogrodzie 
p. G rychtota, w ieczornie rozpoczęła 
się zabaw a taneczna, k tó ra  w  miłym 
nastro ju  przeciągnęła się do późnej 
nocy. (m).

Dzieci na wieś!
8,500 dziatwy ze SląsKa i Niemiec 

na Koionfe letnie
W  pierwszych dniach czerw ca 

r.b. wyjechała pierw sza grupa dzie 
ci na. ketonie letnie Tow arzystw a 
Pomocy Dzieciom i Młodzieży Po! 
skiej na Śląsku. Do transportu 
pierwszego, k tóry  wyjechał do 
.Włodawy w  woj. Lubelskiem, prze 
znaczono 20-tu chłopców z Bryno 
.wa i Załęskiej Hałdy.

Akcja kolonijna Tow arzystw a w 
roku bieżącym obejmuje

przeszło 5.000 dzieci 
z wojew. Śląskiego, pozatem przy 
jeżdżą 3.500 dzieci polskich z Nie­
miec między niemi ok. 700 dzieci 
ze Śląska Opolskiego.

Większe transporty kolonijne 
dzieci wyrusza bezpośrednio po u- 
kończeniu roku szkolnego tj. mie­
dzy 16—20 czerw ca względnie w 
pierwszych dniach lipea. Pozosta­
łe dzieci wyjadą w drugiej poło­

wie lip-ca. Dzieci ze Śląska Opol­
skiego przyjeżdżają do Polski w  
pierwszych dniach lipca.

oKlonje letnie T ow arzystw a roz 
mieszczone bedą na terenie całej 
Polski, w szczególności na Śląsku 
Cieszyńskim, w województwie Kra 
kowskiem, Poznańskiem i na Po­
morzu.

Na Śląsku powstają kolonje w 
Wiśle, Ustroniu, Jaworzn i Jasie­
nicy dla ok. 700 dzieci. Między 
10—20 czerw ca r.b. odbywać się 
będzie na całym  Śląsku zbiórka na 
kolonje letnie, zorganizowana przez 
Tow arzystw o Pomocy Dzieciom i 
Młodzieży Polskiej.

15 czerw ca, t.j. w  Boże Ciało, 
odbędzie się kw esta uliczna w Ka­
towicach i większych miastach 
Śląska.

4-fy dzień wyścigów na forze w Brynswie
W  czw artek  1® czerw ca — czw arty  

dzień .wiosennego sezonu w yścigów  
konnych z to talizatorem  w  K atow i­
cach na to rze w Birynowie.

R ozegranych zostanie siedem  go­
n itw  — 4 płaskie na dyst. 1.400, 1,600 
i 2,100 m tr. z tych iedna gonitw a 
sprzedażna, 1 z p rzeszkodam i i 2 z 
płotam i. W  jednej z płotam i na dyst. 
ok. 3,200 m tr. o nagrodę 1,200 zł. spo 
ty k a ją -s ię :  H aszysz, Lopek, Herold, 
Cherle, C hłosta, Ja r ra h  i H arap, po­
zatem  zgłoszenia koni dobre — w y­

ścigi zapow iadają się rów nież intere­
sująco  jak  w  bb. niedziele.

Z K rakow a przybędzie do K atow ic 
specjalny pociąg  kolejow y na w yści­
gi — p rze jazd  koleją zł. 4.50 — dla 
p rzy jezdnych  T o w arzystw o  ze sw ej 
stro n y  udziela 50 proc. zniżki od bi­
letu w stępu  na w yścigi konne za oka 
zaniem biletu kolejow ego p rzy  kasach  
na torze.

Początek  gonitw  o godz. 15,30 — 
wyścilgi odbyw ają , się zaw sze  bez 
względu na pogodę.

Zuchwałe włamanie
dslo niKły rezultat

Z Tarnow skich G ór donosz: W czo­
ra j w nocy dokonali nieznani narazie 
spraw cy zuchwałego w łam ania do biu­
ra  rzeźni miejskiej.

P o  wyważeniu d r z w i  do pokoju, mie­

szczącego kasę, rabusie rozpruli wmu­
row aną w ścianę kasę żelazną., w k tó ­
rej jednak znaleźli., tylko -140 złotych. 
Za spraw cam i w łam ania podjęto po­
ścig.

Za porzucenie n eślubnego dziecka
P rzed  izbą 

W K atow icach 
prezes s. o. 
w czoraj Anna 
o porzucenie 
nego dziecka, 
się bez pracy, 
ko, z łoży ła  je

8 miesięcy więzienia
kam ą sądu okęgow ego 

któem u przew odniczył 
dr. ArcŁ odpow iadała 
H abryków na. oskarżona 
nieślubnego, 6-m iesięcz- 
H abryków na, znajdując 

a m ając nieślubne dziec 
pod drzw iam i znanej jej

zam ożnej rodziny  bezdzietnej p rzy  ul. 
Pow stańców  20 w  K atow icach i nie­
zauw ażona p rzez  nikogo, oddaliła  się. 

W kró tce policja w padła na jej trop 
i w y toczy ła  oskarżenie.

Ze w zględu na  okoliczności łagodzą 
ce, sąd sk aza ł Babryków m ę na 8 m ie- 1 
sięcy  więzień!*. 1

3.000 złotych za ujęcie
sprawców zamachu na posterunkowego
O udział w krw aw ej rozprawie 

pod Murckami. której 4friarą padł 
posterunkowy Garncarczyk, dowia 
dujemy sie, że w toku dochodzeń 
policyjnych, dwaj z pośród uie- 
tych, 27-1 etni Wilhelm Przykłig, ro 
bołnók z a jn o w a Miejskiego, (Ko­
lonia M arszałka Piłsudskiego), o- 
raz 33-letni Franciszek Książek ̂  z 
G'szo.wea,, (Modrzejewską 23), rów 
nież robotni:, przyznali sie do 
strzelania do posterunkowego.

W  związku z tem trzej -pozostali 
aresztowani, podejrzani o udział w 
napadzie, zostali zwolnieni, zaś o- 
bu spraw ców  usiłowań ego mordu 
odstawiono do wiezienia sadowego 
w  Katowicach. Przypuszczalnie b-ę 
da oni odpowiadać przed sadem do 
raźnym.

W  związku z tem dowiadujemy

się również, że eelktrownia w  Gór 
nych Łaziskach, która zw łaszcza 
przez kradzież przewodów w yso­
kiego napięcia, była poszkodowana 
w yznaczyła nagrodę 2.000 złotych 
za ujęcie sprawców , k tóra to na­
groda łącznie z nagroda Głównej 
Komendy Policji w  wysokości 1000 
złotych, przypadnie w  udziale 
funkcjonariuszom policji, biorącym 
udział w  dochodzeniach.

Stan posterunkowego Ganncar- 
czyka, k tó ry  przebywa nadał w  
szpitalu Spółki Brackiej w M urc- 
kach, jest bardzo ciężki. Z 6 kul, ia1 
kiemi został trafiony, trzy  do tych 
czas znajdują się w  jego ciele, le­
karze jednak nie wątpią, że tro­
skliw a pielęgnacja przyw róci mu 
zdrowie.

„Zabawa w eS iim n ip ” na zielone! granicy
Strażnicy „naHryli” melinę przemytniczą

Patrolujący onegdaj rano wzdłuż 
pasa granicznego pod Karol Ema­
nuel strażnicy zauważyli kilku 
przemytników, k tórzy korzystając 

z naturalnej osłony, 
jaką w  tem miejscu tw orzy w yro­
słe już żyto, przedarli sie na stronę 
polską, a  następnie skradając się 
miedzami doszli do jednego z bu­
dynków dworu w Nowej Rudzie, 
gdzie strażnicy stracili ich z oczu.

Na ten -kawał przem ytniczy nie 
dali się nabrać „zielonkowie“ ; to 
też jeden z nich udał sie na pla­
cówkę

po psa służbowego.
Zwąchawszy codopero wydepta 

ne ślady -przemytników „czworono 
gi zielonek" podążył za tropem, aż 
do owych budynków a następnie 
wskazał -drzwi domu, gdzie m-o-gli 
si-ę skryć przemytnicy.

To było dostatecznyhi dla s traż  
ników dowodem. Nie tracąc czasu  
wkroczyli oni do mieszkania Jena 
Gragracza (Nowa Ruda 1.44). któ­
re -poddali szczegółowej rewizji, * 

Rewizja ta dała w  wyniku f  
worek płatków kokosowych 

25 kg. drożdży prasowanych, 5 li­
trów  płynu Ma-ggi, oraz 3 kg. -t. zw. 
chle-ba świętojańskiego — w szyst­
ko pochodzenia ni-e-nre-ckiego, w ar­
tości 350 zł. -

Przem yt obłożono aresztem, spo’ 
rządzając na Gragracza doniesienie 
karne.

Czeka go grzyw na w  kwocie 
1500 zł.

Przemytnikom, którzy tow ar dió 
starczyli, udało s:e zbiec. Nazwi­
ska ich są znane straży  granicz­
nej.

Nieudana wyprawa bezrobotnych
na pociąg węglowy

Z Tarnow skich Gór donoszą: W czo­
raj w czesnym  rankiem  kilkunastu bez­
robotnych dokonało napadu na s to ją ­
cy na  ram-p-ie stac ji klocjowej w R ojcy 
pociąg  węglowy.

Zawiadom iona o r baunku węgla poli­
c ja  w ystała  na m iejsce kilku posterun­

kowych, k tó rzy  bezrobotnych' spędzili 
z wagonów kolejow ych. U ciekający po­
rzucili w polu około 20 centnarów  wę­
gla.
Żadnego z  bezrobotnych nie udało  się 
p rzy trzym ać.

Komornik okradł sąd
Za 3,400 zŁ — roK więzienia

P rzed  sądem  grodzkim  w Król. Hu­
cie odpow iadał by ty  kom ornik sądow y 
F ranciszek Saposz, k tó ry  dopuścił się 
sprzen iew ierzen ia  3.400 zł. na szkodę 
kasy  sądow ej. O trzym yw ane przez 
siebie zlecenia do egzekwowani® na­
leżności' sa.-d-0-wych, Saposa inkasow ał

do w łasnej k ie szen i robrą-c adnotację 
n-a aktach, że  należność®jest aieściągal 
na.' ; '

W ina Saposza została  w czoraj udo­
w odniona i skazano go na rok  w ię­
zienia.

Finał Krwawej bójki w restauracji
Zabójca sKazany na 3 lata więzienia

Z W adow ic donoszą: P rzed  tutej­
szym  sądem  okręgow ym  odpow iadał 
w czoraj F ranciszek  Skow ronek z Ko­
m orowie, k tó ry  w dniu 1 -majia b. r. do­
konaj głośnego m orderstw a w czasie 
bójki w restau racji K irsta w Białej, za­
bija jąc  nożem  n ie jak iego . K arola Gir-

tlera. x 1 ■
Sąd dając  w iarę tłum aczeniu oska u-1 

żionego zakw alifikow ał jego czyn jak o  
zabójstw o dokonane - w stanie zam ro­
czenia alkoholow ego i zasądził .go m a 
karę trzech la t więzienia.

Hoziuszony byk
ŁÓDŹ, 14.6. — Teł. wł. — Ulicami 

Pabjan ic  prow adzono do rzeźni ol­
brzym iego byka. Na widok przejeżdża 
jąceg-o sam ochodu byk sp łoszy ł s-ię i 
w yrw aw szy  się prow adzącem u go  han­
d larzow i w padł ną chodnik.
1 Wśród przechodniów powstała pani­

ka. Byk rzucił się na grupkę ludzi I po­

ranił kilka osób, poczem Zaatakow ał 
innych przechodniów , bodąc ich roga* 
m i I tra tu jąc . | (

P o  długim pościgu policja i pracow ­
n icy  rzeźni ujęli rozjuszone zwierz®, 
które na miejscu zabito. 9 osób z po­
śród przechodniów  odniosło dość cieŻ* 
kie rany .



Nr. 163 N O W Y  C Z  A S  C w arłeJt.lS  czerw ca 1933 r. 9

iaeitl Rdslf ta
Policja w  Król. Hucie zat-rzynicla 

39-lefcniego W®ie4ma Skorupę (3 ma;a 
72) poniew aż zby t ostentacyjnie obja­
w iał sw oja przynależność do obozu hit 
l‘e raw skiego.

Skorupa obnosił słe ze sw astyką  h it 
lerow ską, w piętą w dziurkę klapy ma 
rym arki.
! Cziy Skoruipa by ł w tym  w ypadku 
„w  porządku" zadecyduje sąd admini 
stracyimy p rz y  D yrekcji Policji.

 1------- )■ *  l ------------------

Prowokacja
R estauracja  O łom bcy  w Szarle.iu 

b y ła  onegdajsszego wieczo g  terenem  
pijackiej aw antury . w czasie której 
opuszczający lokal W alter Urb&nek z 
W ielkich P iekar (K atw aryjska U ) za­
w o ła  kilkakrotnie ..tleil Hitler", 
i S praw ą zaijęła się policja.

U rbanek będzie się musiał Moma- 
ezy ć  pozed sądem  adm inistracyjnym  
starostw a w Św iętochłow icach ze swe 
go niecnego postępku.

-oOo-
Obraza sądu

Mieszikanika Wielkich Piekar Fe­
licja Ćwielongowa (Ka w aryjska 5) 
ma bardzo przykre nawyczkk.. ję­
zyczkowe. Poprostu nigdy i niko­
mu nie jest dłużna w... buzi. Ona 
musi być zaw sze ostatn a w dy­
skusji.

T ak  też było w  budynku sądu 
Krodzik'ego w Tarn. Górach.

P o  roziprawie. w której Cwie'on 
gowa była przesłuchiwana w cha­
rakterze świadka, niezadowolona 
najwidoczniej z przebiegu sprawy, 
znalazłszy s ę  na ktirytarzu pozwo 
lita sobie ćw ielongow a na takie 
pieprzne „powiedzonko" pod adre 
sem sądu, że wielu obecnym uszy 
popuchły.
i Za swój wti:ewvnarzony języ­
czek “ odjpow'e Cwie'ongowa przed 
sądem, k tóry  będzie musiał stanąć 
w  obronie własnej.

Podatki i buchalteria
W szelkich informacji w spraw ach po­
datkow ych i buchalteryjnych udziela 
ru tynow any fachowiec, b naczelnik 

urzędu skarbow ego

JAN ŚWINIAK
Katowice, pl. Wolności 9 tli p. tel. 25-77
UWAQA! Abonentom „Nowego C za­
su" za okazaniem ważnego kwitu abo­
nam entow ego porady bezinteresownie. 
Zam iejscow ym  listownie za nadesła­
niem opisu sprawy i znaczka poczto­

wego na odpowiedź.

BEZ PASZPORTÓW 
Z A G R A N I C Z N Y C H  I W I Z

LETNIE WYCIECZKI

„ M O  RS K I E
Afsuiji. Szkocji, triandji, Francji, Bsfgji, 
H olandji, Oooji, N orw ogji i Szwecji 
l w łipcu i s ie rp n iu  1933 ro k u .

CENY BILETÓW OD 100 ZŁ 
Informacje I zprzedoi biletów w biurach
LINII GDYNIA-AMERYKA

w W am aw ie-M arszalkow ska 116 
w G d y n i  -  uł. W a s z y n g to n a  
we L w o w ie  -  ul. N a  B ło n ie  2 
w K r a k o w i e  -  ul. L u b i c z  3 
w Rzeszowie-ul. G rottgera 1004 

o raz  w biurach podróży.

PR A C U JE S Z  N A  L Ą D Z I E -  
ODPOCZYW AJ NA MORZU

Hojność rzeźnia z kieszeni restauratora
Sprosił gości na pijaństwo I nie zapłacił „cech)”

Restauratorzy śląscy zabez-pe- 
czyli się niejako przed „darmozja­
dami", którzy wedłu? nowego ko­
deksu karnego odpowiadają za to 
■przestępstwo, zwane papu'ar the 
„szalbierstwem".

Ale nie zawsze odnosi s‘e szal­
bierstwo do łudzi, którzy zasługu­
ją  nu zaufanie., ba. nawet gdy są do 
•brytni znajomymi restauratora.

W ypadek taki miał miejsce w r e  
stauracji Franciszka Gogolina przy 
ni. Krakusa 3 w Królewskiej Hu­
cie.

Przed k ltkoma tygodn:ami. do re 
stauracji patia Gogolina przybył w 
granie znajomycłi pan Wojciech Pa 
‘liga (Górnicza 70). znany w K ról 
Huo:e tn strz  rzeźn cki.

Pan Paiiga
„postawi! Iage“ 

przybyłym  w jego tawarz.ystw'le

znajomym, sam s:ę tęgo zalał, a 
kiedy mu przedstawił pan Gogolu 
rachuneczek na 80 zł. uważał za 
stosowne urzadz ć

karczemną awanturę 
i  odmówił zapłaty.

Widząc za anego w sztok pop li­
bra ta pa,n Gogolin n e brał tego 
wszystkiego zbyt poważnie mnie­
mając, że skoro „klient" w ytrzeź­
wieje, jprzypOmni sobie wszystko i 
rachunek bez zająknlen a w yrów ­
na.

Stało się jednak inaczei 
Pan Pa liga n e tylko że nie za­

płacił, ale ab so u tn e  
nie może sobie przypomnieć,

aby kiedy koi wiek i z kimkolwiek 
pił „na burg". 

W tym  stanie rzeczy sprawa doi 
rżała do wniesienia jej przed krat 
ki sadowe.

Z teki Kanciarzy...
Sierpczanin „n?bierał” na portrety

Do znanego zakładu fotograficznego 
i pow iększeń pana T eodora Hoffmana 
w Król. Huoie (G im nazjalna 12) zg ło ­
siło się szereg  osób z kwitami na po­
większenia fotograficzne, zamówione za  
pośrednictw em  agenta, dom agając się ,, 
w ydam a im tych powiększeń.

Niestety pow iększeń nie było — nie 
z winy pana Hoffmana lecz jakiegoś 
typka, k tó ry  nabyw szy w drodze nie­
legalnej książeczkę zamówieniową za­
kładu otfograficzne-go Teodora Hoffma­
na udiawai agen ta  tej firmy, inkasu jc£

na lewo i na praw o zaliczki.
Ponieważ tego rodzaju kaw ały oszu­

k ańcze  chodzą na krótkich nagach, o- 
kuzało się. że getijai-nyni „agentem " od 
inkasowania forsy jest mieszkaniec 
Sierpca woj. w arszaw skiego Józef W oj­
tuś .

Poszkodow ani zleceniodaw cy zw ró­
cili się o zw rot zaliczek, na k tóre  dłu­
go jeszcze będą musieli czekać.

Tym czasem  policja w szczęła poszu­
kiwania za W ojtusiem.

Elita Kierowców motocyKlowych
na VI „Gr*nd Pr!x” Polski w  Ma to wicach

VeiyiBOin (Francja) zw ycięzca w kał. 
poniżej półtora 1. poj amnościt.

-

Zaipow:«dfcaia«y na niedzielę 18 b. 
m. .w yścig m otocyklow y o W ielką Na 
grodę PoteM, w yw oła ł' ogrom ne z-a-i« 
te reso w aife  w całym  kraju, a  zw ła­
szcza na G órnym  Śląsku, gdzie ten ro 
dzaj aporte cieszy się specjalną ;popu- 
larnośc a. O statn ie prace około .pczy 
gotew aóia k a sy , k tó ra  biegnie z Ka­
tow ic przez 'W ełnow iec — C horzów — 
Król. Hutę — Dątb i zoow rotem  do Ka 
tow ic są itiż, na ukończeniu. Pokład 
asfaltu i -kostki, ja k ie m  trasa  w ca ­
łości jest pokryta daje gw arancję, iż  
zaw odnicy będą mogli os;agnąć twe- 
notow aną do tychczas szybkość. T rzy  
w spaniałe trybuny , z tych jedna pod 
Katowicam i, taż za stac ją  Sz.widew- 
skiego. pod C horzow em , oraz Król. 
Hutą umożliwia ptiibHczuości obserw o 
wa-tiie przebiegu w yścigów .

Na- starcie  zobaczym y ti-ailop-sz-yeh

jeźdźców  krajow ych i zagranicznych.
Z polskich m otocyklistów  ni-e braknie 
chyba nikogo. Śląsk reprezen tow any  
będzie przez doskonałych kierow ców  
z Breślauerem, Bogusławskim, Baro­
nem i Bateltem na czele. W kionnple 
cie w ystąpią Kraków z Gembalą. Poz­
nań z Nagengastera, Pomorze z hr. 
Alvenslebenem. W arszawa zaś z za­
wodnikami Legji Docha i Frankow­
skim, oraz trzema zawodnikami Pocz 
towrego P. W.

B ardzo silnie rep rezen tow ana bę­
dzie zagranica.
Z Czechosłowacji zapowiedziany jest 

przyjazd 21 zawodników,
z których należy wymienić znati-ą w 
Polsce Bile Hladka z Pragii. oraz Ne­
ruda i Johana.

Austria w ysy ła  ta k ic h  kierow ców  
jak
Schórg. Runtsch. Walla I Liehmann.
P oraź  p ierw szy zobaczym y zaw odni­
ków

Wegier
a -mianowicie: Zameczntika. Kśsoha I 
Krem-ma, w szystkich z Budapesztu. 
B arw y

Jugosław ii
reprezentow ać bed a dw aj zaw ód ir cv 
z Z agrzebia: UraJ.cz i S terban . Jeśli 
dodam y do tego jeźdźców

Włoch, Szwajcarii i Szwecji, 
z Jstórytmi toczą się dotychczas po­
m yślne pertrak tac je , to spodziew ać 
się należy  na trasie  VI w-yśo=®u G rand 
i P r a  Połlsk i naprawd-e itrteresuj ącej i 
zaciętej r.ywStłtzaejii.

W ram ach .wyścigu o W ielką N a­
grodę odbędą si-e rów nież doroczne 
m otocyklow e m istrzostw a Polski, 

-przyczem  ..każdy p erw szy  z pośród 
polskich zaw odników  w danei katego­
rii zostaje  m istrzem  tej k lasy  na rok 

. 1933- 4 .
Komitet o rganizacyjny w yścigu 

G rand P.rix Polskh ta drogą a.pehttje 
<ło .ptiibhcznośoi, by podczas w yścigów  
zechciała się zastosow ać dio obow ią­
zu jących przepisów  bezpieczeństw a i 
w skazów ek kontrolerów  tras-v, ponie­
w aż za w ypadki na trasie nie bierze 
żadn ej odtpo w iedzta li rości.

-Bliższe szczegóły p o d n ie s ie m y  nie 
ba weto.

Obrzeżenie 
przed „Samoobroną 

Przeciwgazową”
Śląski Komitet Woiewód-zki L.O.P.P. 

inform uje n a s , że  firm a .S am o o b ro n a  
P rzeciw gazow a" w K atow icach, uh 
M łyńska 16. reklam uje w ydaw nictw a 
na teniat obrony przeciw lotniezo-ga- 
zow ej. jako też Zbiera zam ów ienia i 
-zlecenia na ogioszen 'a

W  zw iązku z  tein Śląski Kom itet 
W ojew ódzki L.O.P.P. ośw iadcza, że 
obrona przeciw lotniczo - gazow a bier 
na należy w yłącznie do L .O .P.P i L. 
O. P . P . z pow yższa firm a żadnych  
czynności n e przeiprowadza, -firmy, 
ani te ż  w artości w ydaw nictw  nie -zna 
i nikomu ich nie poleca. P ow oływ a­
nie się na w spółprace lub poparć.e 
•LCKPP-u jest zw yczainem  nad-uży- 
c em. N azwa firm y w skazuie o w ńro 
wadzeniu w błąd społeczeństw a, w o ­
bec czego Komitet sp raw ę tą skieru­
je na drogę- sadow a.

->• -a- •(-

Straż graniczna 
n*e żartuje

Onegdaiiszej nocy ujęła straż g ran icz­
n a "  na odcinku zielonej graiwcy pod 
Brzezinam i Śl. 14-os.otoową szajkę 
przem ytników .

Jak już podaliśm y w ozoraj, p rzem yt 
nicy na w ezw anie do z-a-trzymawia się 
usiłowali zbiec de Niemiec, zostali ied 
nak pow strzym ani salw a karabinow ą, 
-w wyniku czego padł -za-brty 18-letimi 
Jan C zerw ińsk i m ieszkaniec Gr-odżca 
pod Będzinem.

Oto nazw iska zatrzym anych : Wt«» 
ceat-y R ed d , IVlarian K asprzyk, W iktor 
Trzoniko, M ieczysław  Sajda, Jan W oj- 
t-aiitk, Jan W ikiera. Zy-gmiuiti-t Kcuziaik, 
Józef Małota. W iktor Kreks. S tani­
sław  M aliglówka. W ładysław  Lubasik 
i Bran.lsł:aiw Janas z Grodźca i Jan S*  
dzik z Czeladzi pow. Rędzin.

Wsizystklch odistawlopo d-o urzędu 
cefmego w Brzezin ach, skab  po spi-sa- 
liii'U protokułów  zostali zwolnieni.

M i n i a

ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ, pensjonat 
Żorlina Pauliny Bieleckiej — komfort, 
zdrowie, swoboda -przy minimalnym 
wydatku. Idealny wypoczynek dla 
pracowników umysłowych. Pierwszo­
rzędna kuchnia. Na czerw iec zniżki. 
Informacje w Katowicach. teL 21-06.

PRAGNIESZ nabyć lub sprzedać, po­
szukujesz mieszkania, pożyczki, posa­
dy lub pracy, zgubiłeś dokumenty lub 
cenne przedmioty, chcesz się ożenić 
lub wyjść zatnąż — daj ogłoszenie w  
„Nowym Czasie". DzłJęki pośrednictwu 
ogłoszeniowemu w „Nowym Czasie" 
wiele już osób uzyskało to. czego prag 
nęło. Mały wydatek na drobne ogło­
szenie opłaca się sow icie. Słow o 15

ŻEGIESTÓW POD POZNANIEM —
.p ierw szorzędny .pe-nsjonat „Popoad" 
po-leca pokoje z calodz etincin u trzy ­
maniem -< posiłki) na czerw iec po zł. 
4.50 dziennie od osoby. Piękne po loże- 
uie. dużo słońca, w łasna plaża pop ra ­
do w a ogród i sad . Najbliższe położe­
nie dw orca kolejowego Źe-gicstó-w. b- 
nji ko-lejowej K raków —Krymoa. Infor­
macji udziela i -zgłoszenia przyj-muj© 
..Nowy C zas" Katowice, ul. M ieleckie 
go 8. tel. 29-48.

BACZNOŚĆ PANIE! Leczę wszs#- 
kie dolegliwości natury  dyskretnej, ale 
regularność w m iesiączkow aniu i w szy 
sik ie  -tone choroby, posiadam Uczti-a 
-podo-iękowanfa. S taw iarskl nabiraJista, 
Ochojec, ul. Leśna 5, st. kolej Oeho- 
jec lub Katow ice-Ligota. Dla najbied- 
nleiszych porady bezpła-tnie.

DWA POKOJE Z KUCHNIA i przed­
pokojem  od ł bpea lub później poszu- 
ki-wia-nę w  Katowicach lub okolicy, bez 
pośreduiio od gosipodarza. Zgłoszenia 

..pisemne do ,.N. C zasu"-pod  „J. L,"
KAPITAŁ najpewniej można Uloko­

wać tylko w pożyczkach państwo­
wych — Dolarówee. Budowlanej. In- 

■ westycyjnej. Przyjmę uczciwych za­
stępców Stanisław Jarosz, Katowice, 

i Paw ła 8 tu. 21.
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o ro iim a  G okltnessera w szedł jakiś 
pan. W łaściciel, jak rów nież jego 
buchalter niezm iernie się zdziwili.

— C zyżby klijent? — pomyśleli. 
Jegom ość, k tó ry  w szedł do skle­

pu zażądał palta.
— Ile kosztuje?
— 150 złotych.
Klijent roześm iał sie:

. — Za te pieniądze m ógłbym  ku­
pić trzy  palta...

— 120 — dobrze?
r — To za drogo. 120 zło tych — 
f© m iesięczna pensja.

—- 100 zło tych  — zadecydow ał 
3tupiec. — Oddaje parni tak tanio 
jedynie dlatego, że ju tro  mam te r­
m in w eksla, a  nie mam zupełnie 
pieniędzy.

— W łaściw ie, chciałem  tylko o-

OŚWIADCZYNY.
Oljciec: — Tak... w ięc pan chce po­

stawić m oją córkę... - A czy pan pe­
de la  u trzym aniu rodzimy?

K onkurent: _  Zapewne!
O jciec: — Hm... niech oan się do- 

fcrze zastanow i. droigii panie, nas jest 
siedem  osób.

LOGIKA.
P osterunkow y sp row adza do koma-, 

sa rja tu  jakiegoś faceta zalanego iak , 
biedronika.

— Gdzie pan m ieszka? — pyta  ko­
m isarz.

— Z bratem ...
— No, dobrze, a gdzie pański b ra t 

m ieszka?
— Z... zze mna...
— No. tak — niecierpliw i sie ko­

m isarz, ale obaj m ieszkacie?...
— R...azem!...

CORAZ TANIEJ.
W łaściciel sklepu urządzą w yprze- 

uaż. C eny zniżone. W oknie w yw ie 
sil kartkę  na męskiem palcie:

„Dawniej 275 zł., obecnie 100 zł.“ . 
Mija tydzień, dw a. klientów niema. 

N ikt nie kupuje.
— Niema rady -  w zdycha w łaści- 

teiel — trzeba  obniżyć ceny...
N azajutrz na męski em palcie wid ni a 

fia cena:
„D aw niej 350 zł., obecnie 100 zl.“ .

NA EGZAMINIE.
— P ro szę  mi wym ienić trz y  ciała, 

ła w ie ra ia c e  krochm al...
— Dwa m ankiety i kołnierzyk.

DM A PUNKTY WIDZENIA
W  pewmem m ądrem  tow arzystw ie  

Tozmawia.no o tem. że pew ien wielki 
m atem atyk , będąc jeszcze dzieckiem, 
W alczył z bólem głow y zaporaocą w y 
m yślan ia  zagadnień geom etrii. 
f O becny w salonie szyderca, powie 
dział w tedy:

— A ja, gdy byłem  dzieckiem, wal 
©żyłem z _-zagadnieniami geometr® za 
Pom ocą w ym yślonych bólów głowy..,

KRÓTKOW ZROCZNA DAMA

bejrzeć — odrzekł klient, 
m am  p rzy  sobie pieniędzy.;,
tro  w stąpię. ,

Przytom ność um ysłu

W  tej chwili GoLdniesser p rze­
prasza klienta i wycltodizi na chw i 
lę do sąsiedniego pokoju.

Lipimama budzą o ósmej z rana 
i protszą do telefonu.

— Co sie sta ło ?  — pyta  zaspa­
ny Liipiman.

— Dzwoni pan C yperm an i chce 
z panem  pom ówić w  w ażnej sp ra ­
wie.

—  ̂Cyiperman? P roszę pow ie­
dzieć, że mnie niema... O szóstej

II duce

w yjechałem  expressem  do Zam o­
ścia.

W  południe w ychodzi Lipman na 
miaisito i... za raz  p rzed  bram ą spo­
tyka C yperm ana. Nie traci jednak 
kon tenansu :

— A! Dzień dobry  z panem ! 
Co pan, panie C yperm an robi tu 
w Zam ościu?...

O d lat p row adzi Mussolini oży­
wioną propagandę w  celu „podnie­
sienia znikom ej liczby narodzin**.

Gdy pew na neapolitanka powiła 
czw oraczk i (3 dziew czynki i chłop 
ca), w ysła ł jej Mussolini — w raz 
z powiniszowaniami — 10 tysięcy 
lirów , polecając nadać czw oracz­
kom imiona: G loria (Chw ała), Vie-

D o XXXIX kom isariatu  policji 
przychodzi jakaś kobiecina, prow a 
•dząc za ręike osiem nastoletnia có r­
kę.

— Panie przodow niku!... Niech 
pan ratuje!... Niech pan aresztuje 
ty ch  zbójów. Napadli na moje 
dziecko i shańbili... O, ja ni es,zez ę-

Biedadwo

toria (Zw ycięstw o), Italia i Benito 
(jego w łasne imię).

P o  trzech m iesiącach py ta  Mus­
solini listow nie m atkę czw oracz­
ków  o now iny o sw ych chrześn ia­
kach. O trzym uje odpow iedź de­
pesza: — G loria i V ictoria — um ar 
ły. Benito — konający, jest nadzie 
ja uratow ania Italii.

W  w agonie trzec ie j kllasy konduk­
to r  prosi jednego z pasażerów  o po­
kazanie biletu. Paisażer szuka po 
w szystk ich  kieszeniach, w reszcie w rę 
cza konduktorow i jakaś kartkę.

- Co mi pan daje?  W izytów kę?... 
— dziwi się konduktor.

— Ja  nie wiem... — odpow iada pa­
sażer, utdatac naiw nego. — K asjer mi 
io dął ha dw orcu , pow iedział, że mo­
gę z tem jechać dokąd chce...

Pasażer

śliw a- Taki w styd ! Jak  ona te­
ra z  się Ludziom pokaże!...

P rzodow nik  zain teresow any sipra 
w ą odkłada pióro i podnosząc 
w zrok n,a_ ofiarę ' gw ałtu , p y ta :

— A kiedy, moja panienko, to 
się sta ło?

— P rzedw czoraj, w czoraj i dziś.

Ildenfons Kopytko

K onduktor, zna jący  się już na ta ­
kich kaw ałach daje frantow i dw a ra­
zy w pysk i w yrzuca  go z pociągu.

Po  pew nym  czasie konduktor wcho 
dzi do w agonu pierw szej klasy i zno­
wu spo tyka  tego  sam ego pasażera. 
Podchodzi doń i pyta:

— Panie drogi, powiedznio mi pan, 
dokąd pan w łaściw ie jed'zie?...

— Ja  w iem ?... Jeżeli mota m orda 
w ytrzym a, to chciałbym  tak  dojechać 
do Sosnow ca.

— Jak  ci na imię, m alcze?...

Zaledw ie w łaściciel znikł za ko­
ta rą , buchalter zw raca  sie szeptem  
do klienta:

Zapakuję panu palto,, a pan  
mi da 50 złotych. Z robione? Ale 
prędko, zanim „sta ry " wróci... T m  
dno, uczciw ością dziś nie m ożna 
wiele zarobić. S ta ry  j tak nie za­
uw aży. że brak  jednego palta. Al© 
szybko...

Kupujący zorien tow ał się w sy­
tuacji. W sunął buchalterow i 50 
złotych i prędko w yszed ł z palu 
tem.

Zaledw ie zam knął drzw i, w raca  
do sklepu właścicieł.

— Pięćdziesiąt zło tych — rzek i 
spokojnie buchalter, k ładąc pienią­
dze na stole.

— M ało — odrzekł w łaścicieł —* 
ale i to dobre...
i i .....................

GRZECHY O JCÓW
Pięcio letn i M orycek baw i się wt 

sw oim  pokoju. Nagie wchodzi borna 
i mówi:

— M orycku. powiem ci coś, co ci© 
bardzo ucieszy...

— No?
— Tatuś kuipit ci siostrzyczkę.
M ory cek uśm iecha sie ironicznie:
— O drazu w idać, że pani nie zna' 

mojego tatusia. On nigdy nie kupuje 
tego, co może solbie sam zrobić...

W PROSEKTORJUM  
Noc. Jakoś s ta rszy  jegom ość, ko iw  

pletnie zalany, puka do drzw i prosek­
torium .

— Kto tam ? — słychać  zasipainy 
g łos odźw iernego.

— To ja... S zczypkow sk i! P rzy sze ­
dłem zobaczyć czy niem a mnie w pro  
sektorjum . Już oisiem dni jak nie w ra  
cam  do domu. aZczynam  bvć  ni es po 
kiodny.

ZDARZA SIE
— Niech pani kupi tego pieska... S to 

złotych to darmo...
— Tak. a co pow ie móii m ąż?
— P rędzej pan; znajdzie drugiego 

m ęża, niż takiego piesika.
NIEPOROZUMIENIE 

K om isariat. D yżurny przodownisi 
bada  p rzyprow adzona sam obó jczyn ią

— Iimiie i nazw isko?
— Antonina Daiec.
— Zawód m iłosny?.,.
— Nie! Szw aczka...

BEZCZELNY

i jeg?o czw oronogi sobow tór.
—  A co pan tu  robi?
—  N ic  takiego! Jestem  w-zfyidh! 

stosunkach ze stróżką.



i

"  CIw ia towej ^w ^ taw leP w * C h i^ s o ^ '0*1 û ZJal w W!Sâ Ł‘ WYfy&i kuilisówi jako jedna z  aifcrąkcyj na międzynarodowej wystft*
& w ie w  Clhi-cago.

Posłem amerykańskim w Danii •mianowana została o. Brvan Owen. 
z'diieciu p. Owen w otoczeniu rodziny swej i personelu posel­

stwa po przy&eźdizie do Koipemhagi.
Zwłoki zamordowanego w Berlinie posła Afganistanu znajdują sift 
w  drodze do ojczystego kraju. Na zdjęciu moment złażenia truTtors?

do wagonu.

Podczas uroczystości wojskowych w Nowym Jorku studenci tamtej­
szych wyższych uczelni urządziK wielka aratiiwojenna manifestację.

Niesamowicie wygiaóa zeibrawie jednego z wBziiczonych kółek obrony prma
eiw gazowej.
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„Urzędnik starostwa”  kwestował na sztandar
Kilku kupców z Rudy dało się nabrać oszustowi

Z y g z a k i e m

Zamiast świecić 
przysiadem.**

W eszliśm y w okres „kolejek ur­
lopow ych". Kogo wiec stać  na spę- 
feem e  urlopu poża miejscem stałc- 
igo zam ieszkania i p racy  — pakuje 
feafry i opuszcza zadym ione i pelt te 
kurzu m iasta i m iasteczka. T ak i 
|« ż  u ta rł się zw yczaj rozsądny, że 
feto może, -powinien raz w roku na 
t e  4 czy  6 tygodni w yjechać w gó­
r y .  nad m orze, c zy  też na głuchą 
rwieś polską, aby ten czas poświęcić 
(zasłużonemu po p racy  odpoczyn­
kow i.

K iedyś w yjeżdżało się zagranicę; 
Slzlś ani m arzyć o tern, bo i trudno- 
i c i  paszportow e i co  gorsze..* w a­
lutow e....

Ale nie w szyscy  liczą się z trud- 
® ością ni i. Są bowiem tacy, p rze­
w ażn ie  możni i w pływ ow i, dla k tó­
ry ch  nie istnieją piękne nasze uzdro- 
•wt.sKa i letniska, k tó rzy  uroku wi­
doków  i zdrow ia szukają w zag ra­
n icznych badach.

N ajprzykrzejsze w tern, że są to 
p rzew ażn ie  tacy, k tó rzy  powinni 
drugim św iecić przykładem, a sami 
(wywożą pieniądze zagranicę i dzi- 
tw.łą się. że u nas bieda...
■ ■ Znany jest nam w ypadek z pe­
w nym  panem (nazw isko znane n a ­
szej Redakcji), k tóry  co rok „w y ­
jeżd ża '1 do T ruskaw ca drogą okrę­
c ą  przez.... W iochy. Czyni to za- 
iwsze bardzo dyskretn ie , p rzy sy ła ­
jąc  kilku swoim znajom ym  pozdro­
w ien ia  z... Monte Catini, c zy  też z 
IRimini, tak, iakby Polska była u- 
Iboga w góry, łub morze. Znane są 
roam rów nież liczne w ypadki w yja­
zdu w yższych  dygnitarzy do roz­
maitych „badów“, przyczem  K arls 
b a d  c ieszy  się dużem  pow odze­
niem .

A m am y przecież w  K rynicy 
kw ietnego „Zitbera“, m am y M or- 
szy n  z doskonałą gorzką wodą, 
m am y kilkanaście zdrojow isk, zna­
n ych  ze skuteczności wód i kąpieli, 
n ie  tylko w'śród nas, ale m ających 
m arkę  zagranicą.
I Jeśli o tein piszem y, to jedynie 
dlatego, by w ydającym  paszporty  
zagran iczne w ładzom  zw rócić u* 
.wage n a  drobny ten  szczególik, by 
rów nież zechciały się zain tereso­
w a ć  i tem , czy  w yjeżdżający na ku ­
rac je  do zagranicznego badu pe­
te n t nie m ógłby jej p rzeprow adzić 
W kraju z korzyścią dla swrej kie­
szeni. gospodarstw a krajow ego i 
adrow ia....

Wycieczka
do Kryn ctr ( Żegiestowa

z  IW sobotę 17 czerw ca r. b., o  godz. 
113.50 w yjeżdża pociąg popirlarno-tury- 

1 S ty czn y  P. T. K. z Katowic do Kryni­
c y  i  wraca z powrotem  dnia 19 b. m.

god z. 5.22 do Katowic, 
i •< Cena biletu łączn ie  z  kartą .uczest­

n ictw a w yn osi'z t. 13.40. P ociąg  ten za- 
f itrzytnuje się w K rakowie w godz. 15.15 
i <— 15.25. W sobotę w ieczorem  przewii- 
: 'dziany jest dancing w Domu Zdrojo­

w y m ; w niedzielę. 18 b, m. zwied®enie 
!>omu Zdrojowego Łazienek i t. p. o - ;

| iraz w ycieczką na szczy t G óry Parko- 
i w s i  i w ycieczka autobusami do M uszy­

ny i Ż egiestow a. B liższe szczeg ó ły  po­
dane są w program ie.
■/ B ile ty  oraz karty uczestnictw a są do 
Wabycia w W agons-L its — Cook (D y-  
irekcyjna 9. tel. 30-12). oraz w burze  
^Orbi-s" (D w orcow a 9, tel 872). Dla u- 
czesin ik ów  w yc dziennikarskiej u se ­
kretu rza Klubu Spraw ozd. Sejmu Ś lą ­
sk ieg o  red. K ościelnego (M ielęck iego  8 
te l. 29-48).
I Zamówienia na noclegi i udział w wy I 
Cieczikacłi przyjmują powyższe Biura 
Podróży. Osobom z poza Katować (do 
O dległości 150 kim.) przysługuje zniżka 
kolejowa od i do stacji wyjazdu za o- 
kaza iiietu biletu wyciecz ko t o w

Z Rudy don oszą:
W ća isu  uh. piaifeku baw ił w  Rudzie  

jakiś w y tw ó rn ie  ubrany mtod-z a«, któ 
■ry p rzy jech aw szy

eleganck’m wolantem dwukonnym
ze stan gretem , ob chod ź4 w szystk ie  
w iększe sk ład y , kw estu jąc  na rzecz  
sztanda>ru d a  jak .egóś tow a rzy stw a  
śp iew ack iego .

W ytw orn a  prezentacja i stan ow isk o  
sekretarza sta rosty  b y ły  m em entem , 
który  ti e pozw alał kupcom  na w y p y ­
tyw an ie o  sz c ze g ó ły , poza wspis&irem  
sie  tia liśc .e  sk ładkow ej i złożeń .em  
datku.

W -eczoretn spotkało s'e kilku m ej 
cow ycti kupców  przy p w ie; -gw arząc  
o przeżyciach  d n a . R ozm ow a zesżla  
na tory o w eg o  k w estu jącego  sekreta­
rza starostw a który, jak s ę o b e c n e  
okazuje, w yciągną ł od kupców  pjok- 
r.y grosz. P on .ew aż spraw'a ca la  w y ­
glądała d o ść  osob liw ie , zw rócono s ę  
do policji, której opow redziano ze szcze  
góiaml
odwiedziny pana sekretarza starostwa.

D opiero teraz okazało  s ę. że  rzeko­
my- sekretarz.' to

ordynarny oszust.
który w' taki n eony sposób dobrał s;ę

d o  kieszen i kupców', z których pp. A- 
lojzy  M uszer (3 Maja 25) 4  P a w e ł 
Szkołnik (AL W olności 33) •

„wdepnęli najmocniej.
S p sa n o  w ięc obszerne protokóły, 

w których  tn. in. zanotow ano -rysop s 
..sekretarza starostw a", rzek. m ąjące- 
go się  n azyw ać W  tek; w-zrost 180 
cm ., tusza silna, tw arz okrągła golona, 
bez zarostu, ubran e pop elate (m od­
ne) wdadal język iem  polsk m i nie- 
tp cek  m .

U zy sk a w szy  te szczeg ó ły  puściła po 
l e ja  w ruch

cały aparat śledczy
—  sp rytn ego  oszusta  nie zdołano jed­
nak ująć.

Siki e  podejrzany o ten kaw ał jest 
ttejak i K ow alczyk  z C bropaczow a —  
co da sie  bardzo ła tw o  spraw dź ć.

Za ste . n e w yczerpane są  potny sir  
oszustów .

PodzfęKowanle
ś lą sk i Komitet W ojew ódzki L. O. P. 

P. w yraża t ą drogą serdeczne podzięko  
wanie w szystkim  tym . którzy z okazji 
X T ygodn ia  L otniczego udzielili .papar 
ci a Lidze.

O fiarności i prach Ich zaw daięcza  
tut. Komitet w dużym  stopniu sukces 
niaterjalhii i m oralny „Tygodnia".

Jednocześnie Ś ląsk i Komitet W oje­
wódzki L. O. P . P. zwraca się z isprzej 
ma prośbą o dalszą pom oc i poparci® 
zadań Ligi..

tliebezoiccma niewiasta
Policja kom isariatu w  W ’eUc’ch  

Hajdukach m iała ostatnio wiele p rą  
cy  z powodu skarg  lokatorów  do­
mu nr. 77 przy ul. rKakow skiej na 
M arję G urgow ą, klóra o byle co 
grozi pob’c e m  a naw et zabciem .

P rzykrość  taka spotkała m. in. 
lokatora tego domu F ranciszka 
W ojciechow skiego na którym  chcia 
la G urgow a w ykonać sw e pogróż- 
k \  be gając  za n m z nożem.

G urgow a bedzie m iała ponadto 
spraw ę w sadzie o zniew agę Pań 
s tw a  Polskiego.

Możliwe, że pobyt w ce!: w :ez‘en 
nej w płynie uspokajająco na te  „He 
rod-babe".

Z Syndykatu 
Dolsiicb hut żelaznych

W e wtorek 13 b m. odbyto s :e  ped  
przew odnictw em  prezesa inż. M. Ro­
gow sk iego  doroczne posiedzenie R ady  
N adzorczej Syndykatu Polskich Hat 
Żelaznych.

Imieniem zarządu z ło ży ł spraw ozda  
nie getrralny dyrektor Syndykatu b. 

-nitki. B olesław  G rodzicki, który m in. 
•podkreślił,, iż P olska, poza zaburzenia  
mi w norm alnym  rozw ółu  procesów  
produkcji i w ym iany, w yw ołanetn i o - 
góteo - św  atow em  przesileniem  g e -  
s/podarczem. miała rów nież do z w a l­
czenia trudności, zw ią za n e  z  w u runka 
mi t struktura naszego  organizm u g o ­
spodarczego , W  odm esieniu do d z a -  
łafeiości Syndykatu Polskich Hut Że­
laznych stw ierd ził p. min. G rodzicki, 
iż rok .1932 był n ajc ięższy  z e  w sz v s t  
k’eh d o ty ch czasow ych . bow iem  zb yt  
w y tw o ró w  w alcow nianvch , spadł do  
niebyw ale  nisk ego poziomu, n ienoto- 
w anego dotychczas w c :agut 7-letn ie-  
go istnienia Syndykatu.

Po om ów ieniu sy h ia cy i poszczegó l­
nych kategoryi odbiorców  draż" rejo­
nów zbytu, podkreślił o. min. G ro­
dz ck;i w ‘toku sw y ch  w y w o d ó w , iż w  
roku sp arw ozd aczyn i dokonano w 
S yn dyk acie  poażtiei redukcii kosztów  
handlow ych.

Rada N adzorcza przyjęła , sp raw oz­
danie zarzadu Syndykatu do za tw ier  
dzającei w iadom ości. Następnie roz­
patrzy ła  Rada spraw ozdanie komisji 
rew izyjnej, oraz balans, który zo sta ł  
przez w szystk  ch obecnych cz ło n k ó w  
Rady podpisany.

On nie powróci już...
PcgłosRi i domysły o aferze burm. Rostka

Z Żor do n asza :
W  zw iązku z nadużyć am i w m a­

gistracie żorskim . Jałcie ostatnio 
w yszły  na ś w a tło  dzienne t k tóre  
w w y sok’m stopniu

skompromitowały burmistrza 
Rostka

i kilku jego zaufanych, rozesz ły  s'ę  
pogłoski, że p. R ostęk praw dopo­
dobnie nie pow róci już na, stolec 
burm istrzow ski z urlopu w ypoczyn 
kow ego, k tó ry  rozpoczął w dn u 4 
czerwicą rb.

Pogłoski te, nie posiadające do­
tychczas potw ierdzenia urzędow e­
go, b y łyby  o tyle aktualne, że prze 
ciw ko  skom prom itow anej „głow ie 
m 'a s ta “ toczy  się
Poradirk podatkowy

śledztwo sadowe
w spraw ie grubych nadużyć w ele­
ktrow ni miejskiej — o czem  już 
obszernie pisaliśm y.

Niee jest rów nież wy'lkuczone. że 
pew ne czynniki poradzą p. Rostko- 
wi, by d a uniku ęc a rozgłosu w 
tak skandalicznej aferze p rzyw ła- 
szcezniow ej której jest bohaterem
— raczej złożył

podanie o dymisję, 
niżby s'e  m ał doczekać zaw iesze­
nia go w urzędowaniu.

O losach burm . R ostka i jego afs 
ry  będącej rfewat-pliwie 
na ustach wszystkich mieszkańców  
— treonreszikam y poinform ować 
niebaw em  naszych czytelników .

Nadzwyczajna danina nodathowa
W  poprzednim  artykule om aw ia 

liśmy obliczenie podatku m ajątko­
w ego dla g rupy  I (rolnictw a).

Gd płatników , k tó rych  m ajątek 
ustalony do wym iaru podatikii m a­
jątkow ego — przekracza Zł. 10 ty 
sięcy — pobiera sie: b) od m ająt­
ków II g rupy  (wielki oraz średni 
p rzem ysł i . handel, św iadectw a ka 
tegorji I i II handlow ej or.az I do V 
‘przem ysłow ej) 50 proc. w ym ierzo­
nego pierw otnie podatku w raz ze 
•zwyżką kontyngentow ą, o raz  2,6 
proc. od w artości majaitku.

P rz y k ła d : W artość  majątku (han 
del i przem ysł) ustalono na Zł. 50 
•tysięcy, podatek mająlikowy zasad 
•niczy w ynosił Zł. 1.500. Zw yżka 
kon tyngen tow a 37 proc. w ynosi 
Zł. 555. razem  należało z a p ła c c  zł. 
2.055. P ow yższą  kw otę podatku 
■zredukowano jak następuje:

Należny podatek w ynosi: 50 pro 
cent podatku w raz ze zw yżka kon­
tyngentow e. czyli 2,055:2=1.027.50 
zł. o raz 2.6 proc. od sum y m ajątku, 
to jest od zł. 50.000 — zł. 1,300, ra ­
zem podatek wynosiliby 2J27.50 
zł., czyli w ięcej niż ipterw otny w y 
m iar. Z uw agi ua postanow ienie 
ustaw y, że obliczony w pow yższy 
sposób podatek nie może orzelkto­
czyć  pierw otnie w ym ierzonego po 
datku, p rzeto  w  podobnym  jak w y 
żej p rzykładzie , żadna kw ota nie 
podlega um orzeniu i .cały  podatek 
•pierwotnie w ym ierzony w ra z  ze 
zw yżką kontyngentow ą jest p ła t­
ny.

Drugi orzykład: W artość m ająt­
ku (w II grupie) ustalono na Zł. 
600.000. P rzypada jący  podatek 
wynosi 525  proc., czyli zł. 31 500, 
oraz 37 proc. zw yżki ZŁ 11:655, ra 
zem wiec do zapłacenia zł. 4.3.155. 
Po zredukow aniu, p łatny  podatek 
w ynosi: 50 proc. p'erwo<siego w y 
miaru w raz  ze zw yżka, czyli zł. 
43.155:2=21.577.50 zł. plus 2,6 pro 
cent o-d zł. 600.000. co uczyni zł. 
37.177,50. Różnica zł. 5.977,50 po- 
ailega um orzeniu.

Wedlhig dwóch przytoczonych 
przykładów , ntoga płatnicy podat­
ku m ajątkow ego II grupy z  ła tw oś 
cią spraw dzić ile naćtpiacłh i do­
m agać się zw rotu  lnb zaliczenia, 
lecz przedewszyistkiem tnogą spraw  
dzić. czy obliczenie przez W ładzę 
Skarbow ą jest praw idłow e.

C. d. n.
#

W  następnym  poradiniiku om a­
wiane beda najw ażniejsze postano 
wienia w sprawne podatku m ająt­
kowego.

Abonentom „Nowego Czasu“ u- 
dziela nasz referent od spraw po­
datkowych p. Jan Simifliak, b, na­
czelnik urzędu skarbowego, zam, 
w Katowicach. Płac W olności 9, 
III piętro, za okazaniem ważnego  
kwitu abonamentowego za miesiąc 
czerw iec — porady bezinteresow­
nie. Zamiejscowym listownie za 
nadesłaniem opisu sprawy i znacz­
ka pocztow ego na odpowiedź.

Ś9isw ’E» i itscif -  śpieuakstii zshnrdonu
Na Jorocznem  wataem zebraniu to­

w arzystw a śp iew aczego  „O gniwo'1 \v 
K atowicach, na którtm  uczestn iczy ło  
120 człanków . uchwalona została  po do 
konaniu wyboru now ego -zarządu na­
stępująca rezolucja:

„W alne Zebranie T ow arzystw a Śp ie­
w aczego  ..O gniwo" »' K atowicach jed­
nogłośn ie  nndriosi tu-otest przeciwka

zakusom  niem ieckim  na ca ło ść  n a szych  
granic i śle  se rd eczn e  pozdrow ien ia  dla  
p rześ la d o w a n ych  p rze z  N iem ców  to w a ­
r z y s tw  śp iew a czych  o raz d la  w s z y s t ­
kich rodaków  za  kordonem ' 

O dczytaniem  rez-ołucji pow yższej o- 
raz okrzykiem  na cześć  N ajjaśniejszej 
R zeczypospolitej P olsk ie! zakończono  
obrady.
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Ostateczny plan Funduszu Pracy
Roboty publiczne i dożywianie bezrobotnych

Onegdaj cxl g. 5-ej popoł. do 11 
i pół wieczorem odbywało się po­
siedzenie naczelnego komitetu Fu® 
duszu Pracy, przy udziale wice­
ministrów Lechnickiego, Ducha, 
Rożnowskiego i Korsaka — pod 
przewodnictwem p. prezesa Klar- 
nera.

Po  omówieniu sytuacji na rynlku 
pracy  i stanu finansowego Fundu­
szu Pracy, naczelny komitet za­
tw ierdził budżet na okres roczny 
do dn. 1 kwietnia 1934 r.

Budżet ten zamyka się po stro­
nie dochodów kw ota 100.000.000 zł.

W ydatki preliminowane są w spo 
sófe następujący: roboty publiczne
50.000.000 zł., pomoc doraźna, t  i* 
dożywianie 35.000.000 zł., na re­
zerw y i nieprzewidziane wydatki 
pozostała suma.

Fundusz zaw arł dotychczas u- 
m owy na prowadzenie robót na 
kw otę 21.000.000 zł., równocześnie 
jednak zatwierdzono już plan umów 
na prowadzenie dalszych robót na 
pozostała kwotę.

Do końca roku budżetowego 
W arszaw a na roboty publiczne o- 
trzym a 3.000.000 zł. (co starczy na 
■zatrudnienie około 2.500 — 3.000 
bezrobotnych), G. Śląsk 9.000.000 
z ł . , . Łódź 6.000.000 zł., inne woje­
w ództw a mniejsze sumy.

Resortom państwowym  przyzna 
no na prowadzenie robót kredyty 
W następujących wysokościach:

Min. komunikacji (na budowę 
kolei, szos i dróg wodnych)
10.000.000 zł..

min. rolnictwa i reform rolnych 
(na prowadzenie meltioracyj rol­
nych) 5.700.000 zł.,

na rozszerzenie sieci wodnej
3.000.000 zł., 

na budownictwo 5.000.000 zł., z
czego 3.800.000 zł. przeznacza się
na dokończenie budowli najbardziej 
zaawansowanych, reszta zaś na 
popieranie budownictwa drewnia­
nego.

W  posiedzeniu uczestniczyli
w szyscy zainteresowani wojewo­
dowie, którzy jednogłośnie wysu­

wali postulat przeznaczenia możli­
wie największych środków na pro 
wadzenie robót publicznych w oś­
rodkach miejskich, z pominięciem 
kredytów  dla przemysłu.

W  wyniku dyskusji uchwalono, 
że spraw y te uzgodnione będą do 
końca tygodnia przez dyrekcję 
Funduszu z poszczególnymi woje­
wodami.

Po skończonem posiedzeniu dyr. 
Funduszu Pracy, poseł dr. Madey-

ski oświadczył nam. iż w szystkie 
kredy ty  na rok bieżący są już w y­
czerpane i aż do kwietnia rokii 
przyszłego Fundusz nie bedzie 
przyjm ował ani rozpatryw ał żad­
nych nowych zgłoszeń. I

Na wszystkie przyznane roboty 
rozpoczęto już w ypłatę zaliczek i  
w ciągu bieżącego miesiąca wszy­
stkie roboty będą bezwarunkowo; 
uruchomione.

Z całym arsenałem broni i „potężnych Gzaróui”
Arcyzahawna wyprawa PoznaniaKów na Kresy Wschodnie

PRUŻANA, 14.6. — Jakie w y­
obrażenie maja o Kresach wschod­
nich swojej Ojczyzny niektórzy o- 
bywatele

ze wsi w  poznańskiem. 
świadczy niżej opisany fakt:

W  dn. 11 b. m. na terenie pow. 
prużańskiego, policja zatrzym ała 
rodzinę składająca się z ojca, Ta­
deusza Gnzegosza, żony jego Marji 
i dorosłego syna Ignacego.

Po przekroczeniu Bugu, żądna 
przygód trójka zachowywała Się 
tak, jakby ze wszystkich stron gro 
ziło jej niebezpieczeństwo

pożarcia przez dzikie bestje. 
S tarożytne rew olw ery w ilości 5 
sztuk, 4 sztueery, tasaki, zioła do 
usypiania grubszej zw ierzyny(?)

podręczniki czarnoksięskie 
oraz moc innych przyrządów  cza 
rodziejskich było w pogotowiu. _ 

Nagromadzona ilość materiałów

Maltański „Krzyż Profesorów
na piersi hr. Hatien-Czapskiego

wybuchowych i broni u Grzego- 
szów zaniepokoiła przedstawiciela 
w ładzy bezpieczeństwa, to też ca­
łą trójkę umieszczono w więzie­
niu a

broń i „czary" skonfiskowano
i dołączono, jako dowody rzeczo­

w e do protokułu, k tóry  niebawem 
będzie rozpatrzony przez sąd pru- 
żańslki. t >■(

Tadeusz Grzegosz jest właścicie­
lem

4-morgowego gospodarstwa
w Borku pow. krotoszyńskiego,

Kawalerska
i hy wolna papuga w  rękach komornika

Rzadka i niezwykła uroczystość 
odbyła się wczoraj w pałacu arcy­
biskupim w Poznaniu. Ks. kardy­
nał Hlond udekorował hr. Hutten - 
Czapskiego maltańskim „Krzyżem 
Profesorów".

Krzyż ten został nadany niedaw­
no przez walne magisterium Zako­
nu Maltańskiego, które uwzględnia­
jąc zasługi, położone przez Bogda­
na hr. Hutten - Czapskiego ze Smo- 
gulca, oraz okoliczność, że hr. Hut- 
ten - Czapski należy do Zakonu od 
prawie 60 lat, przyznało mu naj­
wyższe odznaczenie, jakiem dy­
sponuje, mianowicie krzyż profe­
sorów. Dostojnictwo takie posiada 
poza kilkoma głowami państwa, 
tylko jedna jeszcze osoba we 
Francji.

Zebranie Seimu 
w poniedzialełl

M arszałek sejmu śląskiego wyzna­
czył na poniedziałek dnia 19 b. m. 
godz. 3 popołudniu plenarne posie­
dzenie sejmu. oPrzadek obrad o- 
bejmuje 12 punktów.

Pokaleczony brzuch
wybuchem kapiszonu

W czasie zbierania węgla na hał­
dzie kopalni knurowskiej w Knurowie 
28-letni bezrobotny Konrad Hond, zna 
lazł w węglu niewyoalonl kapiszon z 
lontem.

Mamilpuiliuijae nabojem Henel spo wio 
diował eksplozję i odniósł cieżkie po­
kaleczenia brzucha i podudzia, ■'

. Suwerenny Zakon Maltański j 
dzieli się, jak wiadomo, na dwie ka- ; je? 
tegorje: na kawalerów profesorów, 
którzy złożyli śluby uroczyste, o- 
raz na kaw alerów honorowych. 
Liczba tych ostatnich przewyższa o 
wiele liczbę pierwszych.

Na czele Zakonu stoi wielki 
mistrz, któremu przysługują w szy­
stkie atrybuoje suwerena panujące­
go.

Od r. 1931 jest nim Ludwik hr.
Chigi - Albani del!a Rovere, rezy­
dujący w Rzymie.

Największymi dostojnikami Za­
konu są po wielkim mistrzu baliwi.

W  Polsce są nimi: Prezydent 
Rzplitej, M arszałek Piłsudski, o- 
baj kardynałowie polscy, oraz pre­
zydent Związku polskich kaw ale­
rów  maltańskich Bogdan H utten- 
Czapski ze Smogulea.

Uroczystość ozdobienia hr. Hut­
ten Czapskiego miała przebieg nie­
zwykle podniosły. Po przeczytaniu 
bulli nominacyjnej przez ks. prała­
ta Stanisława Czapskiego J. E. kar 
dyoał prym as dokonał aktu przy­
pięcia krzyża do piersi nominata.

W  słowach, które przy tej spo­
sobności wypowiedział kardynał do 
hr. Czapskiego, w yraził żyw ą ra ­
dość, że odznaczenie spotkało Po­
laka i jego djecezjarjusza, a za­
szczyt udzielony swemu prezyden­
towi pada także na związek pol­
skich kaw alerów  maltańskich.

W  uroczystości uczestniczyli 
członkowie Związku polskich ka­
walerów  maltańskich oraz kilku 
krew nych i przyjaciół hr. Czapskie­
go, *

W  dobie obecnej, dobie zajęć, 
komorników i licytacyj, wokandy 
sądowe przeładowane są sprawami 
o tak zw. niedostarczenie rzeczy, 
niewpuszczenie komornika i t. p. 
przestępstwa, wypływające z chęci 
niedopuszczenia do licytacji.

W  powodzi tego rodzaju spraw 
zdarzają się zasadnicze, pouczające 
jak w pewnych okolicznościach 
należy postępować, ażeby nie zna­
leźć się w kolizji z prawem.

Przed sądem grodzkim staje p. 
Feliks Pawłowski, oskarżony o nie­
dostarczenie na licytację kanapy, 

j krytej zielonym pluszem.
— Czem się oskarżony zajmu- 

pyta sędzia.
— Niczem się nie zajmuję, mam 

mieszkanie, odnajmuję po kawałku 
pod sublokatorów i z tego żyje.

— Jak to tam było z tą kanapą?
— Ano przyszedł pan komornik 

robić u mnie zajęcie za długi, co 
ich narobił mój syn, któren jest 
człowiekiem tronkowem. Tak ja 
mówię do pana komornika: Zielona 
otomana i papuga to nie moje, tyl­
ko suplikatorskie, a pan komornik 
nic, tylko furt pisze. Ano, myślę so­
bie, pisz, zobaczymy, co z tego 
wyjdzie. Opisał, opisał i powieda, 
że zostawia otomanę pod mojem do­
zorem. Ano dobrze.

— A kiedy doszło do licytacji, 
kanapy w mieszkaniu nie było?

— A nie było, panie sędzio, bo 
suplikator się ożenił i w yprow a­
dził do teścia na Freta, papugie tyl­
ko zostawił, bo różne „kawaler­
skie" słow a umiała powtarzać i 
panu Pietrasikowi nie wypadało 
z takiem ptakiem się wprowadzać 
do ślubnej małżonki.

Ale co kanapę, to zabrał, bo po­
wiada: „ Przedewszystkiem  — mo­
ja, po drugie się przyda w małżeń­
stwie, bo jestem przyzwyczajony.

Jak powiedział, tak i zrobił.
— Trzeba było do tego nie dopu­

ścić.
— Jak mogłem nie dopuścić, kie­

dy  on miał rację.
— Ale pan nie miał praw a pozwo 

lic zabrać ze swego mieszkania 
przedmiotu, oddanego panu pod 
dozór, gdyż grozi za to kara.

Jeśli przedmiot zajęty stanowił

własność osoby trzeciej, musi onaj 
wystąpić do sądu o wyłączenia 
przed uzyskaniem którego nie woli 
no zajętej ruchomości nigdzie prze* 
nosić. Praw o jest wyraźne.

Na poparcie tego wyjaśnienia sę- 
dzia skazuje p. Pawłowskiego mai 
20 zł. grzywny, przy  zastosowania 
okoliczności łagodzących.
. Pan Pawłowski wzrusza ramio-* 
nami i nie może pojąć, na czem po- ' 
lega jego wina. f

— Możliwe, że prawo jest wyraź-* 
ne, ale mój suplikator go nie znav 
jako że nie pracuje w sądzie, tylko; 
w rzeźni na Pradze. Jakbym kana- 
py nie dał, to on dałby mnie takieł 
„knoty", żeby mi żadna uistawai 

nie pomogła. Z rzeźnikami trzeba! 
delikatnie. . ,

iK ifciif dzień
górników

Dzień wczorajszy był dniem szeS 
regu katastrof i nieszczęśliwych! 
wypadków w kopalniach Zagłębia*

Na kopalni Śląsk w Chropaczo-* 
wie, pracujący na filarze górnik! 
Michał Zogłówek, spadł z 40 me­
trów  wysokiej drabiny na zwały!, 
węgla, doznając złamania żeber#’ 
peknię-cia podstaw y czaszki. Ran­
nego przewieziono do' szpitala.

Na kopalni Litandra w Nowej W si 
w czasie spinania wagoników z wę| 
glem na pochylni, doznał zmiażdże­
nia reki górnik, Karol M aterra.

Na jednym z bieda - szybów, 
pod Wełnowcem, zajęty wydoby­
waniem węgla przy .kołowrocie! 
bezrobotny Jan Kowalski poślizgnął! 
sie i spadając z 8-metrowej wyso­
kości na dno szybku, poniósł 
śmierć na miejscu.

W reszcie w bieda - szybach nd! 
terenie Małei Dąbrówki zostali za-; 
sypani skutkiem oberwania sie zie-j 
mi 3 bezrobotni i jedna kobieta, za-! 
jęci eksploatacją węgla. \>

W  toku natychmiastowej pom o-i 
cy udzielonej przez pracujących W 
pobliżu bezrobotnych, dwóch zasy-j 
panych odgrzebano jeszcze ży-t 
wych, zaś Stefan Smal i Wiktorjai, 
Skowron ponieśli śmierć na m ej-;
SCU-
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Tajemnice toru wyścigowego

cny zamadi
Kostuś, widząc w poświacie wstające­

go dnia Rosiaka, skradającego sie ku staj­
ni, wiedział do czego to zdąża. Ten łotr 
gotow y na wszystko, chciał rzucić kamień 
do stajni, ażeby bądź okaleczyć Feminę, 
albo też przestraszyć ją, czyniąc w ten 
Sposób niezdolną do uczestniczenia w tak 
ważnym biegu, jak Derby.

Zabiegł mu więc drogę ztyłu i obser­
wował, co będzie dalej. Rosiak zbliżył się 
ku ścianie stajni i zamachnąwszy się rę­
ką  wtył, celował wprost w otw arte ok- ' 
no.

Na ten moment tylko czekał Kostuś. 
[Jednym skokiem dopadł Rosiaka i całą si­
lą  uwiesił mu się na ręce, trzymającej ka- . 
lśnień.

Rosiak widocznie przestraszony niespo­
dziewanym atakiem stracił równowagę 
I padł na ziemię. Kostuś przytłoczył go do 
fciemi. Ale cóż znaczył on, wątły, mały 
fchłopiec, wobec tego dorosłego mężczy­
zny, znakomicie rozwiniętego. To też nie 
[trwało ani jednej sekundy, kiedy Kostuś 
Znalazł się pod spodem. Teraz Rosiak ści­
skał mu ręką szyję i usiłował zdławić. 
iChłopiec obydwoma rękami rw ał się ku 
[twarzy opryszka, drąc mu paznokciami 
Skórę. Wreszcie zdołał w yrwać się na 
(chwilę i wówczas z piersi jego wydobył 
Się rozpaczliwy krzyk:

— Ratunku!...
Rosiak napróżno usiłował zatkać usta 

Chłopcu. Krzyk podyktowany grozą śmier­
ci z rąk opryszka zabrzmiał jeszcze kilka­
krotnie. Łobuz, widząę że nie da rady 
Chłopcu, pochwycił leżący obok kamień i 
Całą siłą uderzył nim w czaszkę chłop­
ca. Rozległ się cichy jęk i ręce Kostka 
bezwładnie opadły na ziemię, z pod wło­
sów  ukazała się krew. W  tym samym y 
momencie ze stajni dobiegł tupot nóg. To 
służba zwabiona okrzykiem „ratunku" 
biegła na pomoc. Sądzono, że ktoś napadł 
nocnego stróża.

Rosiak, kryjąc się między budynkami 
stajni i za krzewami biegł skulony w stro­
nę pa rkanu od pil. Unii Lub elskie i. Tam 
przystanął na chwilę, a widząc, że alarm 
Wśród stajen robi sie coraz większy 
.wspiął się szybko na parkan i przeskoczył 
na drugą stronę. Na ulicy poprawił na so­
bie ubranie i szedł powoli, jakgdyby nie 
brał udziału w żadnem zajściu w stronę 
Mokotowa. Zły był, podejrzewał, że ktoś 
zasypał całą sprawę. Postanowił natych­
m iast rozmówić się z „Dziobatym", co to 
miało znaczyć. „Dziobaty" nadał bowiem 
tę robotę i gwarantował mu całkowite 
bezpieczeństwo.

Tymczasem na torze miejscowy felczer 
zajął się Kostkiem. Przeniesiono go do 
Stajni i ułożono na ławce. Rana na głowie 
hie okazała się specjalnie groźna, ale tern 
niemniej chłopiec był nieprzytomny.

W krótce przybyła policja. Nikt nie mógł 
Wyjaśnić skąd się tutaj wziął ten chło­
piec i jakie zajście rozegrało sie w nocy 
pod ścianą stajni. W szyscy jednak zgodnie 
zeznali, że nie należał on do personelu 
wyścigowego a zatem jego tajemnicze zja­
wienie się w nocy na terenie dla nikogo 
niedostępnym wydało się władzom poli­

cyjnym bardzo podejrzane. Czekano tylko 
na obudzenie się Kostka. Nastąpiło to do­
piero po południu. Zanim jednak mógł on 
sam podać policji swe nazwisko znano je 
już. Na tor bowiem przybyła niemal ca­
ła rodzina Peterków, zaniepokojona losem 
chłopca. Nie wiedziano, co sie z nim dzieje 
i postanowiono spenetrować tor.

Choć ustalono /nazwisko chłopca, wła­
dze policyjne miały do rozstrzygnięcia 
drugi dylemat: co robił on na torze. Co 
do tego wszyscy członkowie rodziny Pe­
terków nie umieli dać odpowiedzi. Postę­
powali tak na prośbę Matrasza. k tóry pro­
sił, ażeby nic nie zeznawano, dokąd on 
nie da im znać, co można robić. On na­
tomiast nie mógł sie porozumieć z Ritą. 
Widocznie dość późno musiała wrócić z 
Wycieczki, bo telefon miała wyłączony i 
na wielokrotne łączenie sie nikt nie odpo­
wiadał. Do jej mieszkania Matrasz iść nie 
chciał, aby nie być źle zrozumianym. Nie 
Chciał, ażeby Rita pomyślała, że znowu 
stw arza możliwość powtórzenia się tej 
sceny, która ciągle stała mu przed oczy­
ma i nie dawała ani chwili spokoju.

Przodownik policji, k tóry prowadził 
śledztwo w tej sprawie, uznał za stosow­
ne zawiadomić o tajemniczemu zajściu u- 
rząd śledczy. Ani się spodziewał, jaki to 
zawiadomienie wywoła skutek. Z urzędu 
śledczego kilkakrotnie kazano podawać so­
bie szczegóły zdarzenia, a gdy wreszcie 
p rzy  telefonie znalazł sie naczelnik urzędu 
śledczego, rzekł przodownikowi:

— Pilnujcie dobrze tego chłopca, najda­
lej za pół godziny ja sam będę tam na 
miejscu.

Istotnie nie minęło nawet pół godziny, 
gdy samochód naczelnika urzędu śledcze­
go zatrzymał się przed bramą wyścigów. 
Pośpiesznie udał się on do dyżurki głów­
nego kontrolera, gdzie leżał Kostuś ppd 
strażą policjanta. Był już przytom ny i 
mógł odpowiadać na wszystkie pytania.

—i Jak się nazywasz?

—i Konstanty Peterek.
— Zawód?
— Kolporter gazet.
—• Co sprowadziło cię na tor?
Kostuś izolowany od wszystkich nie 

wiedział, oczywiście, iż o całej sprawie 
nic mówić nie wolno, bez por o zumienia z 
Matraszem. To też nie żałował jeżyka i 
wszystko opowiadał ze szczegółami. Nie 
wiedział tyliko, rzecz prosta, o kombi­
nacjach Rity z Morowskim. Wiedział tyl­
ko, że Matrasz kazał mu pilnować konia 
i że spodziewał się on napadu na stajnię.

— Czy poznałeś tego, który cię ranił?
— Tak jest, panie naczelniku, to Rosiak. 

Mieszka na Belgijskiej.
Komisarz odwróciwszy sie na moment 

od Kostusia rzekł do aspiranta, prowadzą­
cego protokół badania: .

— To napewno sprawa wyścigowa. 
Chodziło zapewne o unieszkodliwienie te­
go konia przed jakimś wyścigiem dla ce­
lów kombinatorów wyścigowych. Rosiak 
znany jest z tego, że ochrania bokmąche- 
rów i jest jednym z ich strażników. Bardzo 
często stoi przed tą cukiernią, wiecie?... 
tam na rogu Marszałkowskiej. Zadaniem

i stajni
jego jest ostrzeganie bukmacherów, przyj­
mujących zakłady, o zbliżaniu sie policji.

Po zadaniu jeszcze kilku pytań komisarz 
uznał, że wie już wszystko i polecił chłop­
ca zwolnić do domu. Natomiast wydano 
rozkaz natychmiastowego doprowadze- 
tilia M atrasza do urzędu śledczego.

— Ten nam powie wszystko; chociaż 
jest młody — już zupełnie wyraźnie za­
czyna uprawiać komibinatorstwo razem ze 
swoją panią.

Matrasz zaraz następnego rana stawił 
się w urzędzie śledczym. Naczelnik u- 
przejmie wskazał mu miejsce obok siebie, 
poczęstował papierosem a następnie spy­
tał:

— Panie M atrasz, musi ml pan wszyst­
ko powiedzieć, ażeby się należycie usto­
sunkować przedewszystkiem do pańskie! 
osoby. Bo muszę panu powiedzieć, że nie­
stety, coraz częściej nazwisko pańskie wi­
duję w moich meldunkach i doprawdy aż 
dziwię się, co to ma znaczyć.

Matrasz zaskoczony tym wstępem od­
powiedział drżącym głosem:

— Panie naczelniku! Ja doprawdy nie 
mam nic do ukrywania. Ja mogę panu po­
wiedzieć wszystko. Dowiedziałem się mia* 
powicie, że na konia mojego szykowany 
jest zamach. Ja bardzo kocham to zwierzę 
a  zresztą, choćby nawet Femina była nie 
moja, to uw ażałbym  sobie za obowiązek 
obronienia zwierzęcia przed napadem. 
Dlatego też prosiłem Kostka, ażeby przy­
pilnował trochę stajni w nocy.

— Skądże taka troskliwość i taka tajem* 
niczość, przedież pan wie, że teren wyści­
gów jest w nocy strzeżony przez dozor­
ców i nikomu nic stać sie tam złego nie 
może. Dlaczego pan wiec potajemnie 
szmiuglował tego gazeciarza na tor za­
miast powiedzieć o wszystkiem zarządo­
wi.

M atrasz nie umiał dać odpowiedzi. Bal 
Się powiedzieć zawiele, ażeby nie wciągać 
R ity do tej całej sprawy. Nie wiedział tyl­
ko, iż ten brak odpowiedzi przyśpieszy 
tyliko ze strony komisarza nowe pytanie.

—* A może o pani von Deioff prosiła pa­
na, ażeby pan załatwił to we własnym 
zakresie i nie dawał znać o tern zarówno 
polidji jak i władzom wyścigowym.

M atrasz zaczerwienił się i spuścił oczy.
>—Pani von Deioff nic nlię ma wspólnego 

z tą spraw ą i nic nie wie o zajściu.
— I nigdy pan nie rozmawiał z nią o 

tern, że coś złego może spotkać Feminę?
— Nigdy!
—* Pan to sobie dobrze przypomina?
— Doskonale!
— Przyjmuję to do wiadomości i będę 

musiał skontrolować prawdziwość pań­
skich słów u p. von Deioff.

—■ Tego pan nie zrobi!
—1 Ależ zrobię drogi chłopcze, zrobię. 

A teraz niech pan idzie prosto do domu. 
Nie zatrzymuję pana tylko dlatego, iż wie­
rzę na słowo, iż nie będzie pan się poro­
zumiewał z nikim a nadewszvstko z pa­
nią Ritą von Deioff.

M atrasz wyszedł z gabinetu naczelnika 
zupełnie złamany na duchu.

(Dalszy ciąg jutro).
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MIŁOŚĆ PRZESTĘPCY
r Za chwilę. znowu powraca widzenie z 
czasów dzieciństwa. Jest małą dziewecz­
ką w krótkiej sukience, boso, biegającą po 
wysypanych piaskiem dróżkach między 
klombami kwiatów i krzaków porzeczek i 
agrestu w rozległymi sadzie za domem w 
rodzinnym Taszkiencie. Dziwi sie, że ona 
tak mata, maleńka... Później wszystko 
miesza się i niknie. Oprzytomniała . i ze 
ściśniętego żałością i smutkiem gardła w y­
rwał się szept:

— Boże. Boże... czy ja, rzeczywiście 
byłam kiedyś taka mała i niewinną, ach... 
czemuż nie mogę nią być nadal... czemu 
skazana zostałam na żvcie w hańbie i po- 
mżeniu. Gd-zie szczęście minione... niepo- 
wrotne?... gdzie lata swobodnej beztroski, 
nieświadomości >i niewinności? Ach, cze­
mu to życie tak straszne?...
* XII.

Staruszkowie, widząc nagły wybuch 
płaczu swej młodej lokatorki, pozostawia­
jącej należność za mieszkanie bez słowa 
na stole i porzucającej ich w stanie widocz" 
nego rozżalenia i urazy byli teraz przygnę­
bieni całem zajściem. Staruszek, był wy­
raźnie zachwiany w swoich poprzednich 
domysłach i podejrzeniach, a żona jego nie 
omieszkała mu powiedzieć, że obraził 
swem żądaniem biedną, niewinna samotną 
dziewczynę. Staruszek przygryzł wąsy, 
cokolwiek strapiony swym postępkiem, 
pochylił głowę i nie przestając bębnić pal­
cami po blacie stołu myślał: ■_

—. Więc .znowu pudło. Jaki ze mnie 
stary idijota, że podejrzewałem te dziew­
czynę. Coprawda miałem powody i pod­
stawę... ale, kto wie, może teraz świat in­
ny, jak dawniej i co dawniej nie uchodziło, 
dziś jest na porządku dziennym.

Żona zaś, przeczuwająca zmianę w pspo” 
sobieniu męża odezwała się:

— Pójdę ją uspokoić, a potem tv  przyj­
dziesz ją przeprosisz, bo naprawdę mi jej 
żal i nie będę mogła się przyzwyczaić do 
jej braku, gdyby naprawdę chciała się wy­
prowadzić. Czy źle było, posłuchać jej 
gry i śipiewu tych modnych .teraz piose­
nek? Dom nasz poweselał, trochę przy tej 
dziewczynie —  dodała.

Podeszła po cichu do drzwi i zapukała, 
ale lokatorka nie odzywała sie. Staruszkę 
ogarnął niepokój, gdy w tern drzwi otwar­
ły się, a na progu ukazała sie Róża z za- 
czerwiemionemi od płaczu oczami, płoną- 
cemi blaskiem podniecenia. Jakiś, wyraz 
zdecydowania, zaciętości i rozpacży jed­
nocześnie malował się na jei twarzy. Sta­
ruszka nigdy ją taką nie widziała, spoglą­
dała więc na nią z trwogą i przemagając 
wzruszenie przemówiła do niej, biorąc ją 
za rękę:

— Dziecko drogie... co ci jest, zastanów 
się, co się z tobą dzieje?

Róża podniosła głowę, ocknęła się jakby 
z letargu i wyrzekła smutnym głosem:

— Ach, to pani... — i czule pocałowała 
staruszkę w rękę.

Ta przycisnęła ją do siebie i chciała po­
całować w twarz, lecz Róża cofnęła się 
w  tej chwili gwałtownie, wyrywając rękę 
swą, a całus ten zawisł w powietrzu. 
Drżącym głosem zaś mówiła:

— Pani, ja... ja... nie jestem w arta, by 
mnie całować.

Przy tych słowach upadła, jak długa do 
nóg staruszki, szlochając tak głośno, że 
stary właściciel mieszkania słysząc to, 
pośpiesznie skierował sie do pokoju, a wi­
dząc tę scenę, widocznie wzruszony przy­
stąpił do leżącej i zaczął serdecznie prze­
mawiać do niej i uspokajać, usiłując skło­
nić ją do powstania i przepraszając za 
swe podejrzenia i nieufność. Okazało się 
jednak, że biedna dziewczyna zemdlała 
właśnie, tak. że staruszkowie byli zmusze­
ni podnieść ją z ziemi i położyć na łóżku.

Podczas kiedy przestraszony na dobre stair 
ry człowiek, szybko wydostawał flakoni&f 
trzeźwiącej soli i podał go żonie, ta u a f 
tarła jej czoło kolońską wóda, czemu 
wkrótce przywrócono młoda kobietę doi 
przytomności. Usiadła na łóżku i uśmie* 
chając się smutno zaczęła: +

— Już mi dobrze, dziękuje, bądźcie spó-oj 
kojmii, nic mi nie jest i wcale sie nie gniew! 
wam, bo i za cóż? za wasze dobre serce^j 
Chociaż jestem z wami ostatni raz... ćhcęj j 
wytłomaczyć, dlaczego nie jestem godna!* 
waszej miłości i przywiązania, a naw et 
szacunku, tak, niegodna jestem i podła... jP

Tu zaczęła gorączkowo opowiadać, jafle^ 
by spiesząc się zrzucić z siebie balast r»i€* 
zasłużonej miłości i współczucia: ł|

— Niestety, nie omylił s;e pan, podejk; 
rzewając mnie... ja, jestem sto razy gor* 
sza... tak, tak, oszukiwałam was przez ca+ 
ły czas pobytu u was. Nie dlatego co?j 
prawda, aby ukrywając swe zamiary#! 
skrzywdzić was, nie, o tern mgdvbym nie? 
pomyślała, ale by ukryć przed wami swo« 
je podwójne życie. Ach! gdybyście byt# 
wiedzieli kim właściwie jestem z pewno* 
ścią nie mogłabym u was mieszkać! M<+ 
głabym też nie odkrywać swej tajemnicy!
i opuścić nieznana wasze progi gościnne# 
ale widząc wasze czyste serca, miłość I  
czułość dla minie postanowiłam wvprowa* 
dzić was z błędu, w jakim dotąd trwali* 
ście, niech chociaż w ten sposób szpetotą,’ 
moralna i hańba, złoży hołd czystości sec* 
ca i uczucia, wtedy ujrzycie, że m-zerasta* 
cie mnie pod względem moralnym ni eskort* 
czernie i pojmiecie, że nie dla mnie miejsc© 
obok was, że precz iść stąd powinnam! ̂  
Serdecznie pragnę wam podziękować, do* j 
brzy ludzie, za waszą czułość, za opieką < 
nade mną, niegodną. Proszę tytko o jedno#! 
o pobłażliwość, bo na drogę, po której kro?, 
czę zostałam wepchnięta przemocą tra-y 
gicznych, smutnych okoliczności, a 'tera 
niema już dia mnie ratunku, niema— P03Ś5"?! 
tarzała w  zamyśleniu.

. v .(Dalszy ciąg jutro).
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WYŚCIGI K O N N E
Ż TO TA LI Z TO REm "

urządzane przez T ow arzystw o W yścigów  K onnych Ziem Zachodnich odbędą 
się w Katowicach na torze w B rynow ie w dniach:
15, 18, 21, 25 i 29 czerwicą 1933 ro ta .
Początek  gonitw o godzinie 15.30.

K om unikacja: autobusam i Kolei E lektrycznej do końca ut. Kościuszki. 
B liższe szczegóły w afiszach i program ach.
W cześniejsza sprzedaż biletów i p rogram ów  w  Hotelu „S avoy i!, Mairj.aiaka 6.

O s ł a H a f e  ink-sent
Do Kom. P. P. zgłosił sie p. Hen 

r y k  Szmerdt (Malczewskiego 19) i 
zameldował, ze jego inkasent W ła­
dysław Lenard (Mleczna 77) do­
puścił sie oszustwa, przywłaszcza­
jąc sobie zainkasowane pieniądze 

wekisle w kwocie zł. 123.

M O J O
K ATÓ W  7 CE, czw artek 15 czerw ca 1933

9.00 — T ransm isja nabożeństwa z 
K rakow a. 11.57 — Sygnał czasu i hej­
nał ź K arkowa. 12.10 — Komunikat 
m eteorolog, 12.15 — P oranek  symfo­
n iczny z W arszaw y. 14.00 — Muzyka 
.(płyty). 14 .20 — K oncert w w ykona­
niu sekstetu wokalnego. 14.45 — Mu­
zyka (p ły ty). 15.05 — Pieśni w wyko- 
oamiu Stan isław a Naroc.z - Nowickiego 
.(teinor). 15,20 — M uzyka (p ły ty). 16.00 
—  P rog ram  dla dzieci: Słuchowisko
p. t. .K onik Zw ierzyniecki" i „Zagadki 
i  sz a rad y "  (rozw iązanie ostatniego kon 
kursu  szarado  wego).' 16.30 — Przebo­
je  rew jow e w  wyk. St. G ruszczyńskie­
go. 17.00 — „W rażenia z wycieczki na 
p tasi ew yspy w Estonii". 17.15—T rans­
m isja z Kosowa św ięta huculskiego. 
18.25— K om unikaty harcerskie. 18.30— 
rc l je ta n  sportow y. 18.45 — R ozm aita- 
jSfił. 19.00 — Słuchow isko z W arszaw y. 
S9.40 — «„W rocznicę bitw y na Kosto­
w em  Potu". 20.00 — K oncert popular­
n y  -s W arszaw y . 22.00 — K omunikaty 
(portow e. 22.10 — M uzyka taneczna 
(płyty). 22.25 — W iadom ości sporto- 

jwe. 22.40 — W iadom ości meteorolog. 
22.45—23.00— M uzyka taneczna z W ar­
szaw y.

L. Ft agnere

Ił&mKIJHifil mifSliPCy pu$t. bumna
PoszuKiwania trwają w dalszym ciągu
—  ..............       W związku ze zbrodnia i uciec

m

Dowodzą, że padł ofiarą jakie­
goś zdrajcy , k tó ry  sprzeda! go 
Francuzom . W  samej rzeczy 
było jednak tak.

P o  przybyciu  do Dusseldorfu 
jSchlageter wstąpi! do grupy a- 
łwanturników, p rzeciw staw ia ją­
cych  się wojskom okupacyjnym  
Francji.  G rupa ta by!a subwen­
cjonow ana przez koncern wiel­
kiego przem ysłu  niemieckiego i 
o t rzym yw ała  olbrzymie sumy, z 
k tórych  korzysta! oczywiście 
przedew szystk iem  Schlageter. 
Chodząc po nocnych lokalach. 
Schlageter pozna! pewną piękną 
dziewczynę. Nie zdradza ła  mu 
nazwiska, nie mówiła o sobie wię 
cej. aniżeli było potrzeba, a w re­
szcie po kflkudniowem obcow a­
niu wyznała mu swoja miłość. 
Schlageter  czuł się bardzo szczę 
śliwy, a zarazem  i dumny, że mo 
że po k azy w ać  się w to w arzy ­
stwie kobiety, która olśniła 
wszystkich Niemców w Diissel-

Lumdeik Elżbieta

Jak już donieśliśmy w numerze 
wczorajszym, silnie podejrzany o 
zamordowanie st. post. Edwarda 
Coiplka jest 32-letti-

Roman Jarkulisz, 
mieszkaniec Czarnego Lasu (ul. Ka 
zitwerza 6). który wraz z swa ko­
chanka 35-letnia

Jadwigą Landekowa. 
żoną kolejarza zam eszkaia w Sta 
rej Kuźni, zibiegł po dokonaniu 
zbrodni j ukrywa sie.

fiomu Niemcy stawiafą pomni i i i . . .

Szpieg czy bohater?
Rewe«»c?e © Scbiageterze

DOKOŃCZENIE

dorfie. P iękna  dam a wyciągała 
S chlagetera  d o ‘rozm aitych re- 
s tauracyj,  zachęcała  go do picia, 
a po wprowadzeniu go w wesoły 
nastrój, w szczynała  rozmowę na 
temat okupacji Zagłębia R uhry 
przez znienawidzonych F rancu­
zów. 1 wtedy to w wylewie szcze 
rości zaczął się Schlageter zwie­
rzać z tego, na ile to s tra t  n a ra ­
zi! Francuzów , ilu sprzątnął, ilu 
jeszcze zam ierza sprzątnąć. Gdy 
dziewczyna dowiedziała się 
wszystkiego." co było potrzeba, 
złożyła d o k ła d n y  raport swoim 
zwierzchnikom, oficerom żandar 
merji francuskiej. Zapadła decy 
zja. aby przystąp ić  energicznie 
do ukrócenia działalności niebez­
piecznego p a r tyzan ta .  Dziewczy 
na o trzy m ała  zlecenie, żeby je­
szcze jeden wieczór spędziła z 
nim w restauracji ,  żeby upiła go, 
a potem to w arzy szy ła  mu do 
hotelu, w k tó rym  Schlageter mie 
szkał. P rzy jśc ie  do hotelu w y­

W  związku ze zbrodnia i uciec z 
ką pary  kochanków, których do­
tąd nie zdołano ująć, wyznaczyła 
Główna Komenda Policji Woj. 
Śląskiego nagrodę w kwocie 1000 
złotych za ujęcie sprawcy zbrodni.

Poniżej podajemy podobizny: Ro 
mana Jarkubsza i Jadwigi Lande-
■;owe

Koman Jarkieh&z

Odoowiedz Czytelnilom
P . P aw eł D w orok, K atowice III, P ro

grany ćw iczeń do P. O. S. Dodaliśmy 
w dziale sportow ym  w num erze sobot 
nim (10.6 b. r.). O odznakę mogą się 
sta rać  zarów no cz lao k av le  organiza­
cji sportow ych lak i nietzrzeszeni. Bliż 
szyioh iińfonmacyj udzieli i zapisy przyj 

! mie Gkr. Ośr. W. F. w  Katowicach,
1 ul. Św. Jana 14

znaczono na godz. 1 w nocy.
Ściśle według o trzym anych  

instrukcji o godz. 1 to w arzy szą ­
ca Schlageterowi piękność na­
cisnęła guzik dzwonka hotelowe­
go. Drzwi otworzy! jakiś osob­
nik, k tórego  Schlageter przedtem  
nigdy nie widział. Zastanowiło 
go to wprawdzie, ale przecież 
mogła była nastąpić zm iana por­
tiera. Bierze więc dziewczynę 
pod rękę i idzie po schodach na 
pierwsze piętro. W  tern zjawia 
się żandarm eria  francuska i żą­
da od Schlagetera  paszportu. 
Schlageter zbladł, ale zachował 
równowagę. Sięgnął do bocznej 
kieszeni i wyciągnął nietylko je­
den, ale dwa paszporty  na jakieś 
nazwisko p rzybrane i nazwisko 
własne. To pogrzebało go zupeł­
nie.

_ Nie pom ogły  tłumaczenia i wy 
biegi, żandarm i francuscy odpro­
wadzili Schlagetera z hotelu 
wprost do więzienia. Zamknięto 
również dla zachowania pozo­
rów  piękną kobietę-szpiega.

W  kilka dni później, po w yro­
ku, po nocy. spędzonej w tow a­
rzys tw ie  ks ędza k tó rem y  w ysno 
wiadaf sie z całego życia. Schla­
ge ter  napisał pożegnalne listy o 
treści w y so ce  patrio tycznej. Nie 
dokończył, gdy wezwano go. aby 
przygotow ał się do ostatniej dro 
gi. W czesnym  rankiem powie-.

fteperfisar
Teatru Polskiego

C zw artek , 15.6 — Pani P rezesow a, 
pocz. o godz. 20,

Sobota, 17.6 — S traszny  D w ór (w y­
stęp  O pery w arsz.). pocz. o g. 20-ej.

Niedziela, 18.6 — Faust (w yst. ope­
ry  w arsz.) pocz. g. 20.

Poniedziałek, 19.6 — C arm en (w yst. 
O pery  w arsz.) pocz. g. 20.
PO  PREM  JERZE „PANI PR EZESO - 

WE.JJ,
Żadna z dotychczas w ystaw ionych 

fars nie baw iła tak  puiMeznośdi jak  o- 
beonie „Rani Prezesowa*V W idow nia 
oży ła  pod urokiem humoru i wesołości, 
darząc wykonawców, niemilknącemi bu 
raganam i oklasków. U kazanie się na 
scenie p. Orzeokie.j jako Pani prezeso­
wej, Brylińskiego (prezesa), A rnoldtą 
Biesiadeekiego. M areckiej i innych wy­
wołuje śmiech widowni. Dziś w czw ar­
tek, 15 b. m„ godz. 20-ta niech każdy 
śpifeszy do teatru, żeby się uśm iać i 
zabawić dowoli na tej doskonałej far­
sie, zw łaszcza, że wieczorem tym  za­
kończy tea tr tegoroczny sezon.

„STRASZNY DW ÓR"
W  sobotę, 17 b. m„ o godz. 20-ej na 

inaugurację gościnnych wystęipów ope­
ry 'Warszawskiej ukaże się nieśmiertel­
ne dzieło Moniuszki „S traszny  D w ór“ 
z udziałem pp. Lipowskiej, Lenczew­
skiej, Suchodolskiej, Gołębiowskiego, 
Maja, Popław skiego, Szczepańskiego, 
Trembiokiego, W ragi i Znicza. K ierow ­
nik art. Roman W raga. K apelm istrz J 
Sffiłoh. B ilety sprzedaje kasa Teatru. 
Teł. 24-48.

ziono go na pole t. zw. Golzhei- 
mer Heide tuż w  pobliżu Dussel­
dorfu i rozstrzelano.

Miejsce, gdzie ro zszarp a ły  go 
kule, uw ażają  Niemcy za święte. 
Kilka lat temu wznieśli tam ol­
brzymi pomnik w postaci k rz y ­
ża, a potem rok w rok urządzali 
tam  pielgrzymki nacjonalistycz­
nych organizacyj.  W  dziesięcio­
lecie zgonu Schlagetera, zjechali 
się u jego pomnika reprezentanci 
całej Rzeszy Niemieckiej w licz­
bie kilkudziesięciu tysięcy. W  ma -f 
nifestacjach żałobnych uczestni­
czyli nietylko ministrowie i naj­
wyżsi dygnitarze Niemiec, ale 
nawet synowie Wilhelma 11. W y  
głoszono kilka mów. sławiących 
go jako jednego z największych 
bohaterów Niemiec, jako wzór 
dla niemieckiej młodzieży. W  Ca­
łych Niemczech uczczono jego 
pamięć 2-minutowem milczę^ 
niem.

Działo się to wszystko mimo 
oddawna wypowiadanych prze­
stróg  niemieckiej p rasy  lewico­
wej, że nie należy oddaw ać hoł­
du człowiekowi, o k tó rym  mówią 
no, że mimo w szystko był zdraj 
ca o jczyzny.

W świetle tego. co podałem 
wyżej, nikt nie może mieć obe­
cnie co do tego żadnych wątpli­
wości.

A B O N A M E N T  m ie s ię c z n ie  v  adm in istracji w z g  z a m ie js c o w y  z l  2.50 za g ra n ica  z ł 5.50

W
sn e e ia ln e  ^ rLw ^ a ,a  J?trona J  tekScłe  z ł 500. o ó ł  stron y  z ł 275. I mm  w ’ersz  I ła m o w y  o p iso w e  z!. 2.50
__e_c a łne zł 1 5 0  rek la m y  60 g r .  drobne 15 g r o s z y  za w y r a z  W  m e d r -e le  1 d n 1 ś w ią t e c z n e  25 p roc drnżet
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